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Niemcy są winni Polsce 100 milionów złotych
za tranzyt kolejowy

W A R S Z A W A , 3. 9. — P o d p isa n e  
fcostały w B erlin ie  dw a uk ład y , d o ty ­
czące u reg u lo w an ia  prob lem u n iem ie­
ckiego tra n z y tu  kolejow ego p rzez  P  > 
Morze.

J a k  się d o w iad u jem y  sp ra w a  zą le  
glości n iem ieckich w obec P o lsk i zosta. 
la  o sta teczn ie  za ła tw io n a  w sposób 
zupełn ie  zgodny z życzeniom i p o l­
skim i.

C ało k sz ta łt ty ch  zag ad n ień  został 
za ła tw io n y  zgodnie z życzeniam i s t r o ­
py  po lsk ie j. Do sum y zaległości sensu 
e tric to , k tó rą  u sta lono  n a  81.602.701 
zł. 01 g r. doliczono jeszcze odsetk i 
zw łoki, w ynoszące, w m yśl konw encji 
p a ry sk ie j o ru ch u  tran z y to w y m  5 p ro  
cent w  s to su n k u  rocznym  od zaległe 
g«> k ap ita łu , n as tęp n ie  należność za 
przew óz poczty, dale j różnice na k u r­
sie d o la ra  (pochodzące s tąd , że n iek tó  
re  pozyc je  N iem cy obliczali w do la­
rach , a  g dy  w r. 1933 n a s tąp ił spadek  
do lara , p o w sta ły  różnice, k tó re  N iern 
<7 w całości zag a rn ę li d la  sieb ie), a 
w reszcie  saldo  d łużne P olsce ze s tro n y  
n iem ieck ie j z ty tu łu  przew ozów  t r a n ­
zytow ych poza P om orzem  na mocy 
m iędzynarodow ej konw encji b e rn eń ­
sk ie j w kw ocie 10.700.000 zło tych.

W p raw d zie  o sta teczn e ' obliczenie 
w ierzy te lności po lsk ich , k tó re zostaną 
przez N iem cy zw rócone, n ie je s t je  
szcze dokonane, w każdym  raz ie  zgod 
nie z obliczeniam i s fe r  m iaroda jnych  
osiągn ie  ono kw otę  nie m n ie jszą  niż 
100 m ilionów  złotych.

Z aległości te  zo stan ą  zap łacone  n a j 
p ierw  w te j fo rm ie, że cały  szereg  poi 
tk ich  zobow iązań p ła tn iczy ch  wzglę 
dem N iem iec nie będzie tran sfe ro w a  
ny ale w płacone w Polsce na rzecz ko 
lei, w ierzyciele  n iem ieccy zas )ędą 
zaspoko jen i w N iem czech z k o n ta  L j

skicli K olei P ań stw o w y ch  u n iem ie­
ck iego T o w arzy stw a  K olei P ań s tw o  
wych.

" S um a tych  należności finansow ych  
je s t oblii z0n a  n a  k w o tę  około 25 mi 
Jionów zł. ___

R esz ta  zaległości niem ieckich 
z likw idow ana będzie przez dostaw ę i o 
warów  z N iem iec po cenach eksp o rtu  
wycli.

T ow ary  te  będą m iały  c h a ra k te r  in  
w esty  jn y .____________________ _______

Prezedium związku dziennikarzy
u premiera Siawoj-Składkowskiego

Pow rócił
§  LEKARZ DENTYSTA

J. Rotstejn
S O S N O W IE C , T A R G O W A  N r. 15 

p rz y jm u je  od godz. 9.30 do 12.30 
i od 4.30 do 7.30 wieczorem.

Lloyd George udał  się do

W A R S Z A W A , 3. 9. W czoraj p ie -  
m ier gen. S ław oj - Składkow ski p rz y ­
ją ł p rezyd ium  zw iązku dzienni Kai zy 
R . P., z prezesem  zw iązku pik. Scie- 
zyńskim  na czele, k tó re  p rzedstaw iło  
p rem ierow i stanow isko  zw iązku dzien­
n ik arzy  wobec niedaw nego ośw iadcze­
n ia  p rem ie ra  w sp raw ie  stosunku rz ą ­
du do p rasy .

T em atem  godzinnej rozm ow y były  
zag ad n ien ia  w łaściw ych środków , któ 
reb y  zarów no spow odow ały swobodę 
słowa i k ry ty k i w życiu politycznym , 
jak też przeciw działały  sw aw oli i nad

używ aniu  słowa drukow anego.
W  w yn ik u  te j rozm ow y, osiągnięto  

zgodność poglądów  w pow yższych 
sp raw ach , p rzy  tym  p. p rem ier w y ra ­
ził zadowolenie, ze zw iązek dzienn ika­
rzy  uznał za w łaściw e zgłosić się do 
niego dla ich om ów ienia, oraz obiecał 
w ydać zarządzenia celem  zapew nienia 
łączności pom iędzy w ładzam i państw o  
w ym i a p rasą . Rów nocześnie p. p re ­
m ier zain teresow ał się sp raw am i, do­
tyczącym i u reg u lo w an ia  stosunków  
p raw n y ch  p ra sy  i zawodu d z ien n ik ar­

ki ego.

L O N D Y N , 3. 9. P A T . L loyd Gear- 
ge opuścił L ondyn  udając się do Nie­
miec. Tow arzyszy m u syn  Sw ilym  i 
có rka M egan.

L loyd George w zw iązku ze sw oim  
w yjazdem  do B erlin a  ośw iadczył 
p rzedstaw icielow i agencji R eu tera , co 
n as tęp u je :

G dy am basador R ibben tropp  odw ie­
dził m nie w L ondynie i zaprosił do 
Niem iec, bym tam  mógł na m iejscu  
stw ierdzić  rozw iązanie p rob lem atu  bez 
robocia, p rzy ją łem  to zaproszenie z  
przy jem nością. L loyd George z uśm ie 
chem odm ów ił dania odpow iedzi n a  
zapy tan ie , czy zobaczy się w B erlin ie  
>. kanclerzem  H itlerem .

O lbrzym ie s t r a ty  poniosły wojska
powstańcze i rządowe

H E N D Y A E , 3. 3. P A T . A gencja 
R eu te ra  donosi, iż  w ojska pow stańcze 
nie w ykorzystały  .przeprow adzonego w 
dn iu  w czorajszym  niezw ykle s ta rań  
neg'o p rzygo tow an ia  arty le ry jsk ieg o , 
nie posunęły  się bow iem  ani na krok 
naprzód .

S tra ty  po obu stronach  są o llnzy- 
m ie ,  bowiem  liczba zab itych  i r a n n y c h  
przekracza 1.600. W czoraj w godzi­
nach ran n y ch  na froncie północnym  
panow ał w zględny spokój.

A gencja H av asa  donosi, że na fro n ­
cie 1 runu, gdzie przez całe p r z e d p o iu d  
nie. panow ała zupełna cisza, rozpoczę­
ła  się akcja  bojow a. O godz. 13 w o j­
ska pow stańcze otw orzyły  gw ałtow ny 
ogień a r ty le ry jsk i i karab inów  m aszy 
nowych na okopy przeciw nika.

Powstańcy bombardu ją
B U R G O S, 3. 9. P A T . S p ec ja ln y  

w ysłann ik  agencji H avasu  donosi, że

M eldunki o lądow an iu  3-ch b a lo n ó w
Srak w ia d o m o śc i  o polskich lotnikach

w odnicy n iew ątp liw ie  już  w ylądow ali. 
W iadom ości jed n ak  o tym  lądo.ro-

W A R S Z A W A , 3. 9. -  W środę ra. 
no m inęło dw ie i pół doby od cnw ih .
s ta r tu  balonów  b iorących  udział w m u  są  bardzo  skąpe. K ie ro w m rtw o  a
m iędzynarodow ych zaw odach o puchar wodow m a do tychczas ty lk o  jed n ą  o -
im.* Gordon - B ennotta . W szyscy za c ja ln ą  w iadom ość o lądow an iu  balo m

 —  belg ijsk iego  „B ruxelles z załogą PP-

AdwoKat Szurlej  o b r i ń c ą  
ParyleAiczowej

K R A K Ó W , 3. 9. Ś ledztw o w spra- 
vie P ary lew iczow ej toczy  się z nie- 
iabnącą energ ią . Z arów no P a ry lew i 
zowa, jak  i F le iszęrow a p rzeb y w ają  

w ięzieniu k rakow sk im  w osobnych 
.Gach i do n iedaw na jedna o d ru g ie j 
ue w iedziała, że je s t aresztow ana. 
Każda z nich nie k ry ła  żalu, że d ru ­
giej w spólniczki nie uw ięziono.'

F a ry  lew iczowa i F le iszcro w a są. nie 
jednokrotnie po k ilk a  ra zy  dziennie 
przesłuchiw ane na szereg  w ciąż no 
wo u jaw nionych  okoliczności.

Obrony P ary lew iczo w ej p o d ją ł się 
adw . S zu rle j z W arszaw y . F le iszero - 
wa m a zastępców  p raw n y ch  w k ilku  
ml?-jscowiśeiach m ałonńlskich.

Q uersin  i SihelTe. L ądow ali oni w p" 
i: edzia łek  o g. 12.10 w odległości ló 
km. na  północ od S m oleńska.

Z a pośrednic tw em  sow ieckiej agen  
c ji te leg ra ficzn e j T A S S  o trzym aliśm y 
w iadom ość o lądow aniu  balonu  szw aj 
carsk iego  „Ziiricli IIP*.

Na północy wschód od L en in g ra ­
du, w okolicy P ie tro zaw o sk a , w p r o ­
w incji K a re ł ja . K iero w n ic tw o , zaw o-

t fock i  internowany
L O N D Y N , 3. 9. P A T . T rocki o pu­

ścił w czoraj w raz  z m ałżonką H ene- 
f?s, u d ając  się do nowego m iejsca po ­
b y tu , k tó rym  je s t miejscowość^ Suncl- 
by , położona o 20 mil n a  po łudnie od 
Oslo. W  drodze tow arzyszy T rock ie­
m u sam ochód p o lic y jn y  i  eskortą;.

dów nie o trzym ało  jed n ak  żadnej d e ­
peszy od załogi tego szw aj a rsa ieg o  
balonu, tj. d r. T ilg en k am p a  i p. B,>

W iadom ości o innych  balonach  ; 
ich załogach dotychczas nie m a. O rze 
k iw ać ich należy w ciągu  d n ia  dzisiej 
szego.

O późnienie w nadchodzeniu depesz 
trze b a  tłum aczyć trudnościam i kom u­
n ik acy jn y m i, oraz m żliw oscią znacz­
nych odległości pom iędzy m iejscem  la 
d 0w an ia  balonów , a najb liższym  • rzę 
dem  pocztow ym .

W czora j około godz. 13-tej nadeszła, 
do k ierow nic tw a zaw odów  depesza od 
fran cu sk ie j załogi balonu  „M arnieć 
M alle t“ pp. D o lifu sa  i Jacjueta.

A euronaući francuscy  te leg ra ficz ­
n ie  donoszą, że w ylądow ali w odległo 
ści 60 km. n a  północno - wschód oci
m ia s ta  K alin in .

W edle p ierw szych  obliczeń, balon 
ten  przebył w  lin ji p o w ie trzn e j od le­
głość 1150 km. balon „B ruxe lles"  na 

;'.t''-'łw 800 km .

sam olo ty  pow stańcze zbom bardow ały 
m iasto  T u rb ia  niedaleko Uviedo, 
gdzie zn a jd u je  się najw iększa w lin  z 
p a n ji  fab ry k a  arm at. N a odcinku A- 
linza, w ojska pow stańcze zbom bardo­
w ały pozycje a r ty le r ji  n iep rzy jac ie l­
sk iej na froncie T eruel i Iluescu. — 
W alki trw a ją  narazie bez zdecydow a­
nego w yniku.

R A B A T , 3. 9. P A T . R ad io stac ja  
w K erez dela F ro n te ra  donosi, że za­
łoga b ry ty jsk ieg o  kontrtorpedow ca, 
k tó ry  zaw inął dziś do G ib ra lta ru , o- 
św iadczyła, że w ojska pow stańcze 
zn a jd u ją  się w odległości 5 kim. od 
M aiagi.

Sam oloty pow stańcze obrzuciły mi a 
s to  bom bam i p izy  tym  liczne budynki 
m. in. i h an g a r lotniczy. W ojska paw  
stańcze po zdobyciu miejscowości T i- 
neo, S alas i T u rb ia , zn a jd u ją  się w 
odległości 30 kim. od Oviedo.

A r e s z t o w a n i e  

sooowtora Kiepury
W I E D E Ń ,  3. 9. P A T . P rasą  dono­

si u aresztow aniu  w K ołoszw aize 27- 
le tn iego  śp iew aka francuskiego, klot 7 
od dłuższego czasu w ykorzystu jąc sw» 
podobieństw o do J a n a  K iepury  wszę­
dzie podaw ał się za niego.

Dzięki tem u naw et uzyskał enga­
gem ent do film u, a  będąc w Bukaresz­
cie udzielił w yw iadu prasow ego i p / y  
te j okazji dopuścił się szeregu nadu­
żyć pieniężnych.

Ozierski wrócił  do Londynu
L O N D Y N , 3. 9. P A T . Szef m isji 

handlow ej Z SR R ., O zierski p rzyby ł 
w czoraj popołudniu  do A nglii s ta t­
kiem. O zierski odm ówił dziennika­
rzem jak ichkolw iek m form acyj.
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Otwarcie konorcsu b. kombatantów w Warszawie sironnctwa Narodowego -
^  bóndytą

Ofiarowanie sztandaru 9  strze lców  k on g res
W A R SZA W A , 3. 9. W czoraj rano  

1) g. 9 na ul. M arszalka Piłsudskiego Z 
V/kazji otw arcia 17 K ongresu M iędzy­
so ju szn iczego  O rganizacji b. Komoa- 
łantów  odbyła się uroczysta Msza św. 
odpraw ioną przez ks.W bite am erykan 
Kkiego wiceprezesa FID A C-u.

Po uroczystej mszy delegat p. m i­
n istra  spraw  wojskowych m jr. Anusz 
iciewicz wręczył d-cy 9 p. strzelców 
konnych pik. Falewiczowi sztandar o- 
Parow any pułkowi przez rodaka z za 
granicy p. Zabriskiego z Nowego 
Jorku.

Ja k  wiadomo 9 p. strzelców kort- 
r.ych w czasie św ięta  pułkowego w 
hpcu br. został nazwany imieniem gen 
K azim ierza Pułaskiego- Z tej okazji 
p. Zabriski fiarow ai pułkowi sztandar 
wykonany na wzór tego, pod którym 
Walczył i zginął w Ameryce K azi. 
mierz Pułaski.

Sz tandar będzie przechowyw any w 
muzeum pułkowym, które ostatn io  o- 
Irzym ało wiele pam iątek po Puław- 
fckim, ofiarow anych przez żyjących jo 
szcze potomków generała. Pułk  n a ­
dal będzie używał swego sztandaru , 
ofiarow anego mu przed kilku la ty  
przez ziemian z Łomżyńskiego.

Po ceremonii wręczenia sztandar;' 
delegacje 11 państw  biorących udział 
w kongresie złożyły przy dźwiękach 
swych hymnów narodowych wieńce 
na Grobie Nieznanego Żołnierza, po 

: szym delegat Portugalii i delegat 
arm ii portugalsk iej udekorował Grul- 
portugalskim  krzyżem  za waleczność.

Liągnieme d o la ro w i
W uzupełnieniu wczorajszej in fe r 

m acji z ciągnienia 4 prota. prem iowej 
pożyczki dolarowej podajem y num ery 
w ygranych po 100 dolarów:

* 24205 25643 72370 74019 886eL*
88777 98281 108627 112465 119944
130460 196412 216486 257860 311220
333030 339505 343853 384673 395429
320526 438326 463116 463845 475152
49z850 531597 531918 547502 57501*
577378 645064 681533 685549 698404
704073 717572 730323 732704 762698
788410 789519 799521 883548 887465
895943 897043 946118 591379 1002884
1015099 1020217 1035239 1089330
1100689 1111820 1114435 1116181

N a sygnał w ystrzelonej rak ie ty  na 
m aszty zostały w ciągnięte flag i nam  
dowe wszystkich państw , należących 
do F id ac‘u, sym bolizując trw ałość w ę­
złów koleżeńskich, zawiązanych w wal 
ee o wspólną spraw ę. W  czasie wcią 
gan ia  flag  na m aszty o rk iestra  30 
pp. L. A. wykonała hym ny narodowe.

Następnie w sali rady
nastąpiło  uroczyste otw arcie obrad 
kongresu, zainaugurow ane przem owie 
m am i: prezydenta m iasta  St. S ta rzyd  
skiego, prezesa Federacji PZOO i pro 
zesa honorowego F idac-u gen. II. Gó 
reckiego o raz prezesa F idac-u  A. Van 
der Burcha.

CZSTOCHOW A, 29. Na powraca- 
m iejsk iej jąeego o północy ze stac ji kolejowej

2390 beczek śledzi skażonych
am oniakiem  sp rzed a n o  detalistom  w P o lsce

GD YNIA, 2. 9. — Dnia 6 sierpn ia  
w m agazynach chłodni rybnej w gdy ń 
skim porcie rybackim , nastąp ił w y­
buch am oniaku, k tó ry  służy do obniża 
m a tem i/oratury, w ym aganej do utrzy 
m ania w stanie świeżym zapasów ryb 
nych.

Z powodu wybuchu i pęknięc.a 
rur, zostały zalane am oniakiem  ma 
gazyny chłodni dzierżawione przez fa 
b ry k an ia  przetw orów  rybnych.

W m agazynach tych znajdow ał s.ę 
zapas wysokiego gatdnku  śledzi t. 
zw. „m atjasów  storw ajskich". W ylew 
był tak  obfity, że beczki ze śledziam i 
pływ ały jak iś  czas w amioniaku...

Poniew aż am oniak wydziela gryzą 
< y zapach, wszelka akcja ratunkow a 
była niemożliwa. P i k ilkunastu  go 
dżinach zgłosiło się kilku odw ażniej­
szych bezrobotnych, klórzy w ubio 
lacli przeciw iperytow yct) i maskaco 
gazowych dopiero po 48 godzinnej pra 
ev osiągnęli w łaściwy cel.

W czasie pracy kilku robotników  
odwieziono do szp itala  z powodu za 
Irucift.

F irm a  zwróciła się z kolei do towa 
izystw a

1122607
1180145
1278157
1372708
1436688
1481011.

1124754
1247615
1286685
1376715
1450468

1155313
1256000
1368463
1383482

1547894

stra ty , wchodząc w posiadanie zepsu 
tego towraru  — przeto  za pośredni­
ctwem niejakiego H erm ana i W eisoia 
z G dańska sprzedało za tru te  śledzie 
hurtem  jednej z firm  w Gdyni za c e ­
nę około 50 procent rzeczyw istej w ar­
tości.

J a k  się dowiadujem y, znaczna pa r 
tia śledzi kósta |a  już sprzedana detali 
s ‘cm  z głębi k raju , k tórzy nie wiedzą 
że tow ar jes t za tru ty  i szkodliwy dla 
zdrowia. Sprzedaż tę należy rozumieć 
w ten sposcb, że śledzie zostały zakon 
Itaktow ane, jednak  ani jedna  beczka 
nie wyszła dotychczas z m agazynu.

Je s t  rzeczą niezbędną, aby tą spru 
wą zainteresow ały się jak  najenergicz 
uiej władze san itarne, aby śledzie ska 
tone am oniakiem  nie dostały się na 
rvnek. —

K uleje (pow. częstochowski) n iejak ie­
go Józefa  Bima napadło 3 eh osobni­
ków, z k tórych  jeden  zasypał napad­
niętem u oozy piachem, d r ig i  pizy- 
trzym ał ręce, ,a trzeci zabrał mu z 
kieszeni spodni 300 zł. gotewką Po 
dokonaniu rabunku  napastn i y  zl> rgłi.

J a k  w ykazało dochodzenie jednym  
ze sprawców napadu był A oczy k V 'ła- 
dysław — m ieszkaniec w*: K uleje — 
czynny członek S tr. narodowego. Zo­
stał on u jęty  i osadzony w w ięren iu .

Terroryści  chorwaccy zesłani  
na  wyspy diabelskie

W śród więźniów, którzy w najbbż 
szych dniach z S a in t M artin  de R.< 
w ysłani zostaną do francuskiej k > ■ 

Jonii karnej w Guyanie, znajdują  się 
skazani ostatnio w procesie m arsy 1- 
skim  teroryści chorwaccy — K r a j ,  
Raje i P ispiszył, którzy 12 lutego 
1 >36 roku, przez sąd przysięgłych w  

A ix-en-Provence skazani zostali n* 
dożywotnie ciężkie roboty. W  tyru 
samym  transporcie znajduje się słyn 
py zbrodniarz Michel H enrio t skaka­
ny za bestialskie m orderstw o swej 
zony.

i  I i  1 1 11 I 1 1 I 1 1 1 I  1 11  I 1 ! 1 1

C zy  jesteś członkiem  
L. O P. P.

„Utalentowany” burmistrz
w ciągu roku podw oił  długi miasta

WŁOCŁAWEK, 2. 9. Wkrótce na
asekuracyjnego z żądaniem wokandzie sądu okręgowego we Wło-

odszkodowania za źniszczopy tow ar.
Na podstaw ie orzeczeń okspierUrw? 

uznano tow ar za zepsuty i nie nadają  
cy się do spożycia, w skutek czego f ir ­
m a otrzym ała pełne odszkodowanie w 
kwocie 107.000 złotych.

Poniew aż tow arzystw o asekuracyj 
r:e nie chciało ponieść tak  dotkliw e j

ęławku znajdzie się scnsaoyjn-;. sp ra ­
w a b. burm istrza Ciechocinka, M. 
Czyżewskiego, oskarżonego „o, p rze ­
kroczenie władzy w celach o s ią g n ę ' !a
korzyś ć m ateria lne j1' za V o odp -
wiedpi a rt. K . K. prźew iduie kw ę c\ 
lat 10.

Oprócz Czyżewskiego jes t oskarżo­

nych jeszcze 10 osób, które mu pona- 
gały przy ułatwianiu i przeprowadza 
niu różnych malwersacyj i nadużyć w 
kasie m iejskiej oraz w Komu alnej 
K asie Oszczędności in . Ciechocinka 

Ja k a  była gospodarka tego bu r­
m istrza, najlep iej świadczy o tym  
fak t, że urzędując przeszło rok, po ­
dwoił przez ten czas długi min da  i 
dopirowadził do likw idacji K K O

Ponura tragedia potrójnego zabójcy
115583 4 
1273292 
137229! 
1401945 
1479077

Zanie rdow ał żonę, teśc iow ą i pasierbicę

Przepadł spadek
100.0G0.000 dolarów

W A R SZA W A , 2.9. Swego cza n  
głośna była sp raw a spadku płk. Dem ­
bińskim  w Ameryce. S p ad k c tie r  y 
w ystąp ili z roszczeniami o ina,,ąttk, 
wynoszący około 120 milionów dola- 
rów.

Płk. Dembiński zm arł w r. 83C i 
jak  tw ierdzili spadkobiercy, spadkiem  
zawładnęły osoby, k tóre uzvskidy cl 
brzym ią spuściznę za pomoc?) buszo­
w ania dokum entów i nadużyć. Ponic 
waż prow adzenie spraw y w y ia g u ło  
olbrzymich kosztów, spadkobiercy z re ­
zygnowali z w ystąpienia.

Obecnie adw. Malewicz, który z r a ­
mienia spadkobierców interesow ał się 
spraw ą, otrzym ał zawiadomienie m 
w spraw ie tej nastąpiło już przedaw ­
nienie. ,

P rzedaw nienie to nastąpdo dm a 
1 sierpnia br., gdyż upłynął juz 19T 
letni okres od śmierci płk. Dem h a ­
skiego.

T ak  więc olbrzymi spadek prze 
padł na zawsze dla potomków polskie 
go m iliardera.

W e wsi Michałowi,! dokonano po­
tw ornego m ordu na vrzeJ. osobach. 
W ieśniak W alenty B 'veszczak jedne­
go dnia zamordował f asmrL.ee swą 
Helenę Ciepielakównę. żonę M ariannę 
i teściową S tanisław ę /w ęg liń ską . 
Policję zaalarm owano, iż Brzes/.czak 
strzelał do swej pasierbicy. Is to tn ie  
gonił ją przez całą wieś z rewolwerem 
w ręku i zabił przy sadzawce, oddając 
trzy  strzały . Gdy policja p:/;. ty lu  do

w ogro-zagrody wieśniaka, znalazła 
dzie
trupa jego żony, na progu domu -/wło­
ki teść:owej, a w mieszkaniu leżącego 
na łóżku i broczącego krwią y. rany 

w skroni samego Brzoyzezaka.
Ja k  zeznali świadkowie dopuścił 

się on zbrodni pod wpływom nieśna,*-ek 
z żoną i teściową na tle m ajątkow ym . 
Obie kobiety dokuczały nm ustaw icz­
nie, a gdy wreszcie z d e y d u v a i ener

teśloi i

Włamywacz z ćwierć milionem koron 
czeskich schwytany na polskiej granicy

JA S T R Z Ę B IE  ZDRÓJ 2.9 Na 
zielonej granicy w okolicach J a s trz ę ­
bia Zdroju strażnicy graniczni na* 
Inęli się na dwuch ełegar "ko ubra­
nych mężczyzn, którzy na widok m m 
durów rzucili się do ucie zki.

W pościgu jeden z nich zost-J u;o 
ty, drugiem u zaś udało się zbiec P rzy  
trzym any podał się za kuracjusza z 
sanatorium  im. M arszałka P iłsudskie­
go w Jastrzęb iu  Zdroju i oświadczył, 
że spacerował z przygodnym  znajo­
mym ze Zdroju. Poda! wówczas fał­
szywe nazwisko.

P rzy  rew izji osobistej znaleziono 
przy nim kilkadziesiąt z ło i/ch  \ dużą 
kwotę w koronach czeskie1.’. A r e s z t o ­

wany usiłował przekupić strażnika

ofiarow ując mu początkowo 20 900 a 
później 40.000 koron. Uświadczył 
przy tym , że jest zamożnym kupneju, 
właścicielem domu w K rakow ie i "h< e 
uniknąć w stydu i kary  /a  przestępstw o 
dewizowe. Tw ierdził, że sprzedał dom 
w K rakow ie i uzyskaną z tej tran- 
zakcji gotówkę wywiózł do Czechosło 
wacji, gdzie ją  wymienił na korony.

Okazało się, że jest to :iizdrvn:-,r >• 
dowy kasiarz ze Lwowa, Hembal] n 
false Józef Josel E hrłiub , który  ra ­
zem ze swym wspólnikiem dokonał 
w łam ania do fabryki celuto-y w Ro­
senbergu, gdzie obrabował kasę na 
275.000 koron czeskich.

W spólnika jego ściga policja.

gicznie przeciw staw ię się im, 
wa zawołała:

„To lepiej wszystkich pozabijać".
— Będzie tak , jak  mówicie — od­

rzekł wieśniak — i doby! rew o.we-u
Ciemnym momentem spraw y było 

zameldowanie na krótko przed -bred­
nią, iż Brzeszczak zmusza do uległoś i 
swą pasierbicę.

Ożenił się on z kobietą dużo star­
szą od siebie, mającą dorosłą córkę, 
której nie pozwalał wyjść zamąż i na­
rzucał się jej ze swymi amorami.

Na rozpraw ie obrońca stw ierd"ił 
iż. Brzeszczak mógł strzelać d'» ofiar 
tylko pod wpływem szału seks i alt e- 
go. Świadkowie usta lili jednak że 
głównym momentem zabójstw a b \ ! ; 
złe trak tow an ie  Brzeszezaka, -'o s id 
wziął pod uwagę przy w ydaw a ni wy 
roku.

Potrójnego zabójcę ^kazano na 
10 lat więzienia.

W Tatrach spadł Śnieg
ZA K O P A N E , 2.9. P ierw szy dzień 

września przyniósł obniżenie su.- tem ­
pera tu ry  w T atrach . Pow oder; te ro  
był opad śnieżny, który w noc-y na 1 
września nawiedził góry.

Rankiem  szczyty T a tr  były przy­
prószone śnjegjem.
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Obozy pracy dla młodzieży
spełniąją swe zadanie

Bezrobocie m łodzieży n ie  jest 
zagadnien iem  jedno litym , w  stosun  
kn  do k tó rego  m oglibyśm y r.tós >  
w ać te sam e k ry te r ja ,  te  sam e me 
tody zaradcze i system y  rozw  i a ć .  
Różnorodność przejaw ów  teg  bez­
robocia odpow iada s tru k tu rz e  spu 
leczeństw a. P odobnie ja k  w n ijogid 
niej u ję tym  zagadn ien iu  bezrobotna 
---- inaczej w y g ląd a  tu  sy tu a  o a  na 
ry n k u  p ra c y  fizycznej n ac-e j na 
ry n k u  p racy  um ysłow ej

M arny w Polsce około 2 n ilion . 
800 tys. m łodzieży w w ieku  od la t 
16 do 21- J a k i  odsetek stanow i tu  
młodzież bezrobotna tru d n o  u s ta  
lie.

Ludzie, s ty k a jący  srę /  bęzrobo 
ciem młodzieży ze względu n r  s n ą  
pracę zawodową lub naukowe zain­
teresowania —  m ówią o setkach  ty  
j»ięcy.

Oczywiście na jliczn ie j w ystępu  
je bezrobocie m łodzieży w śr d p r . 
ie ta r ia tu  m iejsk iego , szczególnie w 
m iastach  uprzem ysłow ionych  T u  
chłopiec w w ieku około 16 la t po u- 
kończeniu szkoły pow szechnej ,v 
no rm alnych  wTa ru n k a c h  po?zyna 
już p racow ać n a  siebie lub  podejn  u  
je  obow iązki —- n ie jednok ro tn ie  .;e 
dynego  żyw iciela rodziny.

Dziś chłopiec ten  s ta je  — iuk'ie 
często —  wrobec p rzym usow ej bez 
czynności. N ie m ożna ifo naw et 
uznać bezrobotnym  —  bo przecież 
n igdy  do tąd  nie p racow ał, a jeSn 
pracow ał, to  jedyn ie  doryw czo.

B rak  p racy  dz ia ła  dernoi -rlizją 
co na  każdego człow ieka nigdzie 
może jed n ak  n ie sieje on tak iego  
spustoszen ia  ja k  w śród m łodzieży. 
S m utne  świadectw-o tego sta; u da 
ją  re je s try  sądów  d la  n ie le tn ich  
W łóczęgostw o kradzieże oraz sz 
reg  innych  przestępstw  p o p e łn ia ­
nych przez m łodocianych —  należy 
w o lb rzym iej większości tłum aczyć 
ową przym usow ą bezczynnos.ią .

D rugim  również powożnym zaga 
dnieniem , stanowiącym  konsekwen  
cję bezrobocia młodzieży robotni 
czej jest stały wzrost liczby p-acow  
ników niew ykw alifikow anych.

Paolino w przebran iu  chłopsK^em 
uciekł z więzienia

P łynny bokser hiszpański P aolin o  opi 
sujc dram atyczne szczegóły woj ucieez  
ki l  więzień a w M adrycie. Faoli'io, p o lej  
rżany o sym patie faszystow skie, m iał byc 
ozstrzeiany razem z ki.kom a innym i wie 

źi.iam i Na dzień przed egzekucja, tlozor 
ta  w ięzienia, debry znajom y boksera d i  
raczył mu do celt uhrnn’e chłopskie. W 
■yui przebran u Faolu io  w yszedł z celi i 
niezauw ażony przez nikogo dotarł na dzie 
d/.imec wię/-;e.nia, kir-iując się prosto '>u 
b iam ie w yjściow ej. Przy bram ie P aolino  
ktróy m iał poza tym  um ieszczony na wl- 
hicznem m iejscu  znaczek frontu ludow e­
go pozdrowił strażników li as c-m frontu  
ludow ego i podniesieniem  w górę zaeisnię  
tej pięści. G^st ten i śm iaie w ystąpienia  
otw orzyły  mu bramy w ięzienia. W  kilka  
oni później przekradając się przeważnie  
nocą, przc.m yK aim  górokiemi P aolin o  do 
arł do okolic zajętych przez wojska pow  

stańcze, skąd już stosunkowo łatw o dostał 
się  do H a td aye  na gran icy francuskiej. 
Bokser jes! s ilm e w yczerpany na skutek  
ostatnich przejść-

M imo silnego bezrobocia w ca 
ły m  szeregu zawodów poczynam y 
już  cierpieć n a  b rak  odpow iedtno 
w yszkolonych pracow ników , a do 
p ływ  sił fachow ych z m łodego poko 
len ia  je st w te j chw il: m ir  im ał
ny-

W  te j sy tu ac ji podjęcie na  sze­
roką  skalę  zakro jonej akcji wali ’

z, bezrobociam  m łodzieży jest zeezą 
konieczną tak  z państw ow ego jat: 
i społecznego p u n k tu  w idzenia. F o r 
m ą w alk i z bezrobociem  młodzieży, 
cieszącą się juz  u nas dnżem d o ­
św iadczeniam i, są obozy p ra c . '.

Akcję tę, rozpoczętą przez stówa  
s/.enie opieki nad niezatrudnioną
m łodzieżą, prow adzi obecnie F u u

•yrm rr^

dusz Pracy, zatrudniający w * wy eh 
ochotniczych drużynach robołri- 
czych około 12 tysięcy młodzie­
ży.

Młodzież do ty ch  drożyn rekru 
tow ana —  to w łaśnie  dzieci z naj 
ciężej do tkn ię tych  bezrobociem  śro­
dow isk, w ychow ane w n a jtru d n ie j 
szych w aru n k ach  i najw iększej nę­
dzy. Celem obozów je s t nie tylko 
p raca . Obóz — to czynnik  wycho­
w awczy, k tórego  w agi nie nożna 
nie doceniać. Ci dziś tak  zdyscyp li­
now ani ju n acy , to przecież lo ii": 
daw na puszczone sam  opas JOmei u- 
łicy, e lem ent aspołeczny i szczegół 
nie tru d n y  do prow adzenia. Ołmz 
uczy ich p racy  zespołowej, w y rab ia  
poczucie wspólnego celu i wspólnej 
odpow iedzialności. K oła sam ekszta ł 
eeniowe, sam orządy, zrzeszenia spół 
dzielcze, p rzygo tow u ją  tę młodzież 
do przyszłego życia społecznego. 
Obok tego da ją  też p rz e sz k o le n i za 
wodowe.

Obozy pracy, to rzec< 'v Polsce 
jeszcze nowa. Posiadają już jednak 
znaczne osiągnięcia 5 dlutego wie­
rzy my,że akcja zespołowego zatrud 
pienia młodzieży posiada u nas 
bardzo dużą przyszłość.

Generał Sm lgly  - Ifytłz w rozm ow ie z nu., ł .a-.kicin ł eta in.

Sfery gospodarcze żądają obniżki
ceny w ęgla

WARSZAWA, 2.9. Węgiel jeht za 
drogi. Sfery goepdarcze, nie związane 
z kartelami, wskazują, że cena węg’a 
jest stanowczo u nas za wysoka.-

Według danych Głównego L rzędu 
Statystycznego, ceny węgla loco ko­
palnia wynoszą za tonnę w Polsce 
22 6 zł., w Anglii 18.4 zł., w C /ech-- 
Słowacji 35.8 zł., we F i aim j 35 zł., w 
Niemczech 293 zł. Cena przedstawia 
się nieco inaczej, jeżeli się weźn ie 
pod uwagę, że obniżka ceny węgla w 
Polsce wynosi 34 proc. przy ogólnym 
spadku cen 48 proc., gdy w Anglii ob­
niżka cen węgla wynosi 42_ proc pr 
ogólnym spadku cen 22 proc.

Zupełnie inaczej w ygląda cały [«.■, • 
blem, gdy przeliczyć ceny węgla na 
ceny artykułów rolniczych'. W Polsce 
za tonnę węgla trzeba zapłacić 85 kg. 
mąki pszennej, w Anglii 74 kg., w 
Czechosłowacji 64 kg., we Francji

73 kg., a w Niemczech 48 kg. W tym 
zestawieniu drożyzna węgla wystę­
puje w całej jaskrawości.

Sfery gospodarcze podkreślają, że 
być może, że sytuacja przemysui wę­
glowego jest ciężka, ale po' owmyw u- 
jąc ją z sytuacją rolnictwa widać wiel 
ką różnicę na niekorzyść rolnictwa. 
Poza tym rolnictwo cieszy się mniej­
s z y m i  przywilejami ze strony [ olity- 
ki państwowej np. ta ry fa  kolejowa za 
przewóz węgla została w latach i 92r — 
.1936 obniżona o 29 proc. a tary fa na 
zboże zostało obniżona o 21 pro ‘ g ly  
av tymże czasie cena węgla została ob 
niżona o 34 pro :., ceny żyra o 72 prjc. 
W ten sj>osób sytuacja rolnictwa p s t  
o wiele gorsza, nie załamuje ono jed­
nak rąk i nie prosi o żadne specjalne 
przywileje, jak  to czyni przemysł 
węglowy.

Zurnale Mód
JESIENNO — ZIMOWE

— w wielkim wyborze poleca -
Józef HLAWSKI

Sosnowiec, 3-go Maja 23 
Będzin, Małachowskiego 1 
Dąbrowa G., 3-go Maja 2.

Wielki pożar
w  p ańs tw ow ych  z a k ła d a c h  z ł u ż a w y c h  w B y d i < m n y

BYDGOSZCZ, 2.9. W śródmieściu 
Bydgoszczy nad brzegiem Brdy tuż 
naprzeciw starożytnego kościoła ła c ­
nego wznoszą się kompleksy budyn­
ków, mieszczących t. zw. „Młync Bvd 
goskie". Są to nowocześnie urządzone 
bodaj że największe w Polsce: młyn 
przemiałowy, kaszarnia, luszczarnio o 
raz magazyny zbożowe i mączrc. 
W szystkie te obiekty wartości razem 
około 4 mil. złotych są własnością 
Państw . Zakl. Przemysłowo - Zboż> 
wyeh, z wyjątkiem kilku wielki b m a­
gazynów wojskowych.

Ónegdaj o godz. 19.15 w młyr. e 
przemiałowym na drugim p.ętrze 
gdzie mieści się cały system^ specjal­
nie zmechanizowanych walców7 wv 
buchł nagle pożar. Dyżurni młynarze 
natychm iast zaalarmowali straż ogn o 
wą, która jednak po przybyciu zastała

już cały trzypiętrowy budynek młyna 
w płomieniach. Musiano wobec tego 
ograniczyć się do obrony innych sk rz ; 
deł kompleksu i znajdującej się po 
drugiej stronie Brdy fary.

Czterem plutonom straży mi jjsk ej 
przybyły niebawem na pomoc oddzia­
ły wojska, które w maskach prmciw- 
gazowych przystąpiły do akcji ratow­
niczej. Po całonocnej akcji pożar zlo­
kalizowano, lecz młyn w raz z now )- 
ezesnymi urządzeniami i zapas; mi o- 
gólnej wartości 1 mil. zł spłonął do­
szczętnie.

Przyczyny pożaru dotychczas n e 
zdołano ustalić. Prawdopodobnie og*< ń 
powstał od iskier wydobywających 
się z walców, do których dostał się 
jakiś przedmiot iskrzący (stalowy 
gwóźdź, lub coś podobnego). Młyn 
był zaasekurowany.

T ę tn o  ciiwil
IL E  J ST  ŻYWÓW W PALESTYNIE.
Znaną jest anegdota o żydach i o P ale  

styn ie. i \ a  zadane pytanie: kio to jest sy ­
jonista? taką otrzym uje się odpowiedz, to 
jest taki żyd, eo za pieniądze drugiego ży 
da w ysy ła  trzeciego żyda do P aleslyn y .T a  
ka to anegdotka ,ale n iew iele odbiega od 
życia. Pom im o w ielkiego hałasu, P aiesly  
na zaludnia się żydam i bardzo powoli. Lzę 
sto słyszy  się  pytanie: ilu  w łaściw ie ży­
dów’ zam ieszkuje w P alestyn ie .

Tu już najlepiej będzie sięgnąć do au­
tentycznych cyfr, zawartych w m cm orjaie 
A gen cji żydow skiej, przedłożonym  E o n u .  
sji M andatowej Ligi Narodów. Cyfry to 
m ówią o postępach im gracji żydow skiej 
do P alestyny.

W końcu 1935 ludność żydowska^ w 
P alestyn ie  w yrażaał się cyfrą  około 370 ty 
pięcy dusz, przy ezym w ciągu tego rosa  
w zrosła ona o koło 75 tys. W czasie pow. 
szcelm ego spisu  ludności z 1931 r. w Pa>e 
sty n ie  m ieszkało 174 tysięcy żydów... 
ludność żydowska stanowi w przybbzenia  
29 8 procent ogółu zaludnienia. Na ogom y  
przyrost przypada 16 proc, nt na przy i osi 
naturalny, zaś 74 procent na im igrację i y  
dowską, 75 proc. ludności żydow skiej m ie  
szka po m iastach, 25 proc. na wsi W ięk . 
nzość ludności m iejsk iej jest skupiona sto  
w nie w trzech ośrodkach — Jerozolim a, 
Tol — A viv, H aifa . Ludność wiejska jest 
podzielona m iędzy 205 osad. . . .

Około 14 proc. ludności żydow saiej trn 
dni się  rolnictw em , 29 5 proc. przem ysłem  
i transportem , 20 proc. trndni 
handlem , 12 7 proc. przemysłem budowla­
nym i tyleż zawodami wolnym). Podział 
ludności zvdow skiej według wdeku jest 
nader korzystny, zaś dzięki w zględnie mło 
demu charakterow i ogołu ludności, w y­
sokiem u poziomowi gospodarczem u, oraz 
skutecznej sużbie zdrowotnej przyrost na 
turalny jest w zględnie w ysoki, stanow iąc 
"08 proc. na 100 mieszkańców’.

Do P a lesty n y  em igruje m łodzież w w ie  
ku m ałżeńskim  dlatego jej przyrost natn  
ralny jest w ysoki. Z przyrostem  natural­
nym  i z im igracią  w ciągu  pierwszych sio  
dm iu m ies. r. 1936 ludność żydow ska W 
P a lesty n ie  zapew ne już osiągn ie c y n ę  
400.000 ludzi, na około 800 tysięcy  Arabów.
ten kraj zam ieszkujących.

fC . V.  G
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W pierwszym dniu nowego roku szkolnego
Niech powstanie wielki front społeczny obrony
■■ niwini  msz k o ł y !  i j ^ M g i

V murtim nrzv szkolp.! W rdlli-  d v n n n iz m n  a i tn ł ( U w n o .r r nP ra c a  rozpoczęła sięl
Do przepełnionych klas, do jedno- 

klasówek w chatach wiejskich, do 
szkół średnich w miastach, powrara 
gromada nauczycielska.

Nie w itajm y je j zdawkowym  
słowem niepotrzebnego współczucia 
lub patosem  zbytecznej zachęty do 
nowych wysiłków. Dziś, w pierwszym  
dniu p racy  szkolnej po w akacjach, 
oszczędźmy nauczycielowi wzniosłych 
przydom ków  „ofiarnego**, „bohater: 
skiego“, „niezłomnego*'. P rzestańm y 
mówić mu o jego niedoli, nie obrażaj 
my jego dum y przypom inaniem  mu 
pensji głodowej i Syzyfowej pracy z 
n iesforną grom adą dzieci.

Jeżeli nauczyciel jest nędzarzem i 
tak często pracuje w nieludzkich w a­
runkach, nie jego to wina, lecz nasza!

Dzieje nauczyciela polskiego są za 
razem tragiczne i bohaterskie. Po o- 
kresiie upokorzenia i niewoli m oral­
nej za rządów zaborczych przyszły 
Czasy radosnej w iary, płomiennego za 
pulu  i młodzieńczej pracy w Niepodie 
głej Polsce. P 0 nich znowu nastąpiły  
la ta  próby i udręki. W łasnym  wysil 
kiem i wielką pracą umysłowego dźwi 
gania  się daw ny pogardzam y „nauczy 
ciel ludowy** sta ł się w Niepodległej 
Polsce szerm ierzem  ośw iaty m as ludo 
wych, obyw atelem  — bojownikiem, 
świadomym  swej w artości i siły.

Dzień triumfu trudu nauczyciel- 
ukiego i godności nauczycielskiej był 
jednak krótki: oalym ciężarem zwali­
ło się na brać nauczycielską brzemię 
kryzysu, przeżywanego przez wszy­
stkie narody świata.

T rium fy  i zawody, trw ałe  zwycię­
stw a i chwilowe klęski, p raca  w rado 
ści i w ierze oraz w alka  z pokusą apa  
tii i rezygnacji sp la ta ją  się na histo­
rię nauczyciela w Polsce. H is to ria  ta 
nie po trzebu je  ani patosu ani nastro jo  
wej a tm osfery  literackiego tragizm u: 
jest sam a w sobie i w ielka i tragiczna.

W  pierw szym  dniu nowego roku 
szkolnego składam y zyczenia nie nau 
szycielowi, lecz społeczeństwu. Niech 
\  Polsce będzie coraz większe, coraz 
rzetelniejsze zrozum ienie potrzeby 
szkoły dla w szystkich dzieci w m ie­
ście i na wsi. Niech powszechną s ta ­
nie się świadomość, że — aby szkoła 
isto tn ie spełniła  wielkie swe zadanie 
— m usi być ona dobrą szkołą, wysoko 
zorganizow aną, na należytym  pozio 
ipie naukowym  i wychowawczym, t* 
tapew nionych odpowiednich w arun­
kach pracy.

Niech ustanie obłuda i szkodliwa 
propaganda, że dziecku chłopa i robol 
nika nie potrzebna jest prawdziwa o 
wiata, a legitymacją Polski do kułlu 
ry europejskiej i może być jedn0k!a- 
aówka w izbie wiejskiej, prowadzona 
przez głodującego uauczyciela, utrzy­
mywanego z datków ludzi o „dobrych 
Hercach**.

W nowym roku szkolnym  stańm y

wszyscy m urem  p rzy  szkole! W o ła j­
my głośno o najszybsze zaspokojenie 
je j potrzeb, nie pozwólmy je j zept- 
ehnąć jeszcze niżej! Niech przez k ra j 
cały przebiegnie m ęskie wołanie, zro­
dzone z głębokiej troski pa trio tycz  
nej: szkół i nauczycieli dla wszystkich 
dzieci Polski! E cha tego wołania na- 
pewno dobiegną wszędzie.

D otrą przede w szystkim  do nauczy 
cielą i zastąp ią  mu najtk liw sze w y ra ­
zy litości g lo rią  najw iększych p a p ie ­
rowych pochwal. Będą mu najcenn iej­
szym uznaniem  jego pracy.

S tan ą  się dla niego źródłem nowej 
mocy i w iary. W iary  w społeczeń­
stwo, gotow e poprzeć go bez zastrze­
żeń w jego do niedaw na sam otnej 
walce o praw o każdego dziecka pol­
skiego do oświaty!

W  ostatnich czasach nauczyciel­
stw o s ta je  się coraz bardziej zw arte, 
coraz więcej świadome sw ojej w iel­
kiej roli w Państw ie. W ielotysięczne 
szeregi nauczycielskie zrozum iały, iie

dynanizm u społecznego może posiadać 
ich skoordynow ana, zespołowa akcja, 
p row adzona w imię przyszłości o św a  
ty w Polsce.

Obecnie nauczycielstw o zw raca się 
do społeczeństwa z apelem  o zbiorowo 
w spółdziałanie w tej akcji. W inna o- 
i a zjednoczyć wszystkich ludzi, wie­
rzących w przyszłość Ojczyzny.

Szkoła służy całemu narodowi, wy, 
chowuje dzieci w szystkich obywateli. 
0 b rona szkoły jes t tym  hasłem, k tóre 
może najp rędzej zespolić społeczeń­
stwo, skoncentrow ać w ysiłki w szyst­
kich ugrupow ań zawodowych i ku ltu ­
ralnych, stojących na  gruncie rze te l­
nej twórczej pracy dla dobra narodu i 
Państw a.

Dlatego, w pierwszym dniu nowe 
go roku szkolnego, składamy całemu 
krajowi najpiękniejsze z życzeń: 
niech w Polsce powstanie wielki, 
zwarty i twórczy front społeczny o- 
brony szkoły, jej praw i potrzeb!

M.

Usprawnienie wypłaty
świadczeń wypadkowych

W celu uspraw nien ia  i p rzysp ie­
szenia zała tw ian ia  sp raw  świadczenie 
wych w zakresie ubezpieczenia od wy 
padków w zatrudn ien iu  i chorób ząwo 
dowych Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
r ych polecił ubezpieczalniorn społeoz- 
oznym zwracać uwagę na jednoczę* 
nych polecił ubezpieczalniorn społe 
r«.6 załatwianie wszystkich kwestyj wy 
magających uzupełnień łub badań, o- 
raz na jednoczesne zbieranie w szyst­
kich danych, niezbędnych dla usta le ­
nia p raw a do świadczeń z« strony  o- 
sób poszkodowanych.

Jednocześnie Z akład Ubezpieczeń 
Społecznych polecił aby ubezpieczal- 
nie po zebraniu potrzebnych m ate rja  
łów w danej spraw ie niezwłocznie 
przesyłały a k ta  Zakładow i w W arsza 
wie lub odpowiedniem u oddziałowi 
dla w ydania decyzji.

W  razie stw ierdzenia opóźnień w 
przeprowadzaniu dochodzeń, jak  rów 
nież w przesyłaniu ak t, Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych wyciągać będzie 
odpowiednie konsekwencje względem 
winnych pracowników.

Zjazd b. bojowców i b, skazańców
politycznych w Dąbrowie

W sobotę, dnia 5 bm. w Dąbrowie 
w sali Domu Ludowego, ul. 3-go m aja  
14, o godzinie 11-tej rano odbędzie się 
zjazd b. bojowców, b. skazańców i b. 
działaczy, k tórzy pracow ali w okresie 
zaborów, nielegalnie.

W  zjeździe wezmą udział wszyscy 
członkowie stow arzyszenia b. W ięź­
niów Politycznych z Zagłębia Dąbrów 
skiego, Ś ląska i Zachodniej M ałopol­
ski, oraz m ają praw o udziału w zjeź­
dzie wszyscy b. działacze P P S ., cho­
ciaż nie są członkami stow arzyszenia 
b. więźniów.

W niedzielę, dnia 6 bm. na placu 
za ratuszem  w Sosnowcu od godziny

9-tej rano ustaw iać się będą do poch i 
du pod „H utę Katarzyna** dzielnice 
Zagłębia, k tóre pod ratusz  p rzy ­
będą pochodami: z Urodźca, D ąbro.
w y Górniczej, K azim ierza, N iwki, Be 
dżina, Czeladzi, Ząbkowic i tp., oraz 
przybędą do Sosnowca specjalnym i 
pociągam i uczestnicy obchodu „K rw a 
wej Środy** ze Śląska i Zachodniej Ma 
łopolski.

P o  powrocie z pod H u ty  K a ta rz y ­
ny na placu za Ratuszem  odbędzie się 
wiec i odczytanie ak tu  hołdu pole­
głym  bohaterom  walk o Niepodie 
glość.

Rolnicy powiatu będzińskiego na F.O.N.
wW czoraj w gm achu starostw a 

Będzinie odbyło się organizacyjne ze 
branie pow iatow ego kom itetu zbiórki 
na FO N.

Urząd Górniczy z Krakowa
nie zostgnie przeniesiony do Maczek

Przed kilku tygodniam i rozeszły 
się w Zagłębiu Dąbrowskim  pogłoski 
o zamierzonym  przeniesieniu U rzędu 
Górniczego z K rakow a do Maczek.

Spraw a ta  wywołała duże zaintere 
sow anie w sferach górniczych a na­
wet rada  m iejska w K rakow ie zainter 
peiow ana przez sfery  przemysłowe 
zwróciła się do władz państw ow ych z 
prośbą o w yjaśnienie.

No osta tn im  posiedzeniu rady

m iejskiej w K rakow ie odczytany zo 
sta ł w łaśnie list, jak i nadszedł od 
władz państw ow ych w spraw ie pogło 
sek o przeniesieniu  urzędu górniczego 
z K rakow a do Maczek.

Odpowiedź ta  stw ierdza, iż przenie 
sienie tak ie  nie jes t zamierzone, aie 
stw ierdza równocześnie, iż Maczki le 
żą bardziej dogodnie w stosunku do 
w szystkich kopalń podległych temu 
urzędowi.

Przew odniczył zebraniu prezes 
Okręg. Tow. Rolniczego starosta 
Boxa.

W  skład kom itetu powiatow ego we 
szli: prezesi kółek rolniczych, preze­
ski kół gospodyń wiejskich, przodow 
nicy przysposobienia rolniczego i wój 
towie.

K om itet wykonawczy tw orzą: s ta  
ro sta  Boxa, inż. K rajew sk i, inż. J .  
Żm ijewski, w ójt gm iny Ł agisza p. 
Drożdż, p. Jęd ru sik  z Grodźoa, p. W it 
kowa z B obrw nik i p. Maroń.

Po omówieniu sp raw y  przeprow a 
dzenia akcji zbiórkowej uchwalono o 
podatkowoć się dobrowolnie na FO N., 
o fiaru jąc  na ten cel po 2 kilo ży ta  
lub owsa z jednej morgi.

Uchwalono również, aby pow. ko 
m itet zają ł się organizow aniem  kom i­
tetów  gm innych i wioskowych.

RADIO
PROfKtAM ‘ńJńLNOPOLSKL 

Czwartek, 8 września.
800. I ro g ra m  lokalny. 6.80 Pieśń „Kie 

dy ranne  w stają zorze“. 650. Muzyku z 
p ły t 700 K om unikat m eteorologiczny 7-00 
D ziennik poranny. 7.30. f  rogram y tek l i ­
ne. 8.00 Frzerw a. 1157. Sygnał czasu i ue.’. 
nał z wieży m ariack iej. 12.0,' Progi siny  
lokalne. 12.25. K oncert kam eralny. 13.1' 
P rzerw a. 15.30 W iadomości gospodarcze
15.45 Czarodzejskie listy . 16.00 K oncert po 
pu larny . 16.45 U stró j Państw  nowoc.es- 
nych. 17.00 K oncert ork. m andolinę, ów. 
17.25 W ry tm ie  tanecznym . ii./O Tak by­
ło niegdyś każdego lata. 18.00 P rogram y 
D kalne. 18.50 Pogadanka ak tualna. 1:5.00 
A udycja z W ystawy Radiowej. 1350 K ape 
la  ludowa. 21.09 Nasze pieśni. 21.30 Recital 
fortepianow y. 22.00 Sport na Fomozzu- 
2210 P rogram y lokalne.

K A T fłW IC Ł  
Czw artrk, 1 września.

6.00. „K iedy ranne w stają  zorzt". 6 01 
M uzyka poranna. 628. P rogram  :ia <F.;s. 
1208 Zycie kult. Śląska. 12.10 Wiadomości 
bieżące. 12.25 P ły ty . 14.15 W iadomości b:e 
żące. lo.SO W  krain ie czarnych gór. 18.00 
K arlikow a ouzta. 18.10 Z piosenką na 
m iasto. 18 '" K oncert reklam ow y. 22.10 
W iadomości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
P ią tek , 4 września.

6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w sta ją  zorze* 
6 50. P ły ty  gramofonowe. 7.30 P rogram y 
lokalne. 8.00. Przerw a. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z K rakowa. 12.13. Dziennik po­
łudniowy. 12.23. K oncert ze Lwowa. 15.27 
P rzerw a. 1530. Wiadomości gospodarcze. 
15.45. Rozmowa z chorym i. 16.06. K once it 
ork. 16.45 R eportaż z Polesia- 17.00 K on­
cert solistów. 17.50 P oraum k sportow y.
18.45 P ogadanka 18.50 liiu ro  studjów  roz 
mowa ze s ir  h. P . R. 10.00 A udycja z wy 
staw y Radiowej. 20.4o Dziennik wieczor­
ny. 20.55 IV gauanka a s tu a in a  21.00 K on­
cert wieczorny. 22.00 W iadomości sporto 
we. 22.15 Zapiał kogut kukuryku. 2800 P ro  
gram y lokalne.

NOWINY RADIOWE
NAJW YŻSI k i e r o w n i c y  o ś w i a t a  
rU b L U Ć N E J PRZEMAWIAJ A PRZEZ 

RADIO
Poza srinią — r-świata publiczna jest 

jeduą ( ,ia;wyższycfl tiosk Rządu Rzeczy 
pospolitej. Rząd nasz, mimo szczupłości 
hud*ntu państwowego robi wszystko, by 
„zkolti'«u*T< na«#e postawić na uajwy» 

pozie tnie.
Muc.'* się w Polsce budynki szkolne, 

r roku bieżącym powiększono wydatnie
• taty i.sr.i-j,yeielsk«e szkól powszechnych.

Oto lczp oczy  a się nowy rok szkolny. 
J / t .j  s /rc .n e  napełniają się gwarem mło­
dych głosów, wypoczętych po okresie wa 
kacyjnym radośnie witających kolegów i 
nauczy- U i' Lecz okres ten często troską 
zasnuwa oblicza rodziców i opiekunów. Lą 
C'/’ue jiv-iem  z ponownym otwarciem pod 
w»i szx r \c h  nrzychodzą nowe wydatkł 
na ubranie i książki, nowe kołpoty jak 
też dalej rozwiajć się będą dusze i urny. 
sly  młodzieży?

Obecny ok szkolny jest i dlatego waż 
ny że starow i on dalszy etap realizacji no 
wych programów szkolnych, na wszyst­
kich szczeblach nauczania. W roku bieżą 
cym 18.16-l" funkcjonować będą m in. sz"io 
ły  średnie zawód, nowego typu, jak: kii- 
p rckie, r;' miesi .licz.v techniczne bp.

W poglądach na sprawy szkolne panu 
je u nas jeszcze dość duży chaos, ktraerou 
towarzyszy częstokroć brak należytego 
zrozumienia tych zagadnień ze strony spo 
tę czeństwa.

To też radiosłuchacze napewno z rado 
ścią powitają wiadomość, iż najwyżsi kio 
równicy oświatowi w państwie zwrócą 
się i do starszych i do młodszych r od* 
powiedniemi przemówieniami przez mi­
krofon.

I tak 4 lun. o godz. 20.50 minister W R 
i O. P. prof. dr. W. Świętosław ski mówić 
będzie do rodziców i wychowawców. O 
pracy nauczyciela'*.

N azaju trz  tj. 5 hm. w icem inister W R. 
i O. P. płk. J. F erek  — Błeszyński o godz 
17.4(hmróei się z przemówieniem do mło 
dzieży szkół średnich Rzeczypospolitej, p. 
t. „Apel do pracy".

W RA CA .;Ą Z URLOPÓW.
Po icku  ciężkiej pracy, zwła n ? a  zdwo 

jonjC u wyr.iłków ostatn ich  tygodni .które 
p rz y n n s ly  całej Polsce i zagran icy  wspa 
n iałe koncerty wawelskie, udafa się n rk 'e  
s tia  ly n J i niczna P  R. na zasłożony wy. 

poczy" ck obecn'e wypoczynek ten już się 
kończy i radiosłuchacze będą mieli s p o i.b  
pość przyw itać swój ulubiony zespół w 
piątek ■' bm. o godz. 21,00. prowadzony 
j a t  zwykle przez swego dy rygen ta  G rze, 
Korzfi F ite lberga.
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Aresztowanie osób podejrzanych
o dokonanie zamachów petardowych w Zagiębiu

Czwaitek

iV rzeme.

Dziś Szymona Słupnika 
Jutro: f  Rozaljl P. 
Wschód słońca: 5.Ł6 
Zachód słońca 6.18

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
Od tygodnia przygotowywana jest eztu 

ka na rozpoczęcie Bezonu 1935-37. Premie 
ra <*dbędzie się dnia 5 bm , tj. w sobotę 
o godz. 8.30 dana będzie świetna komedia 
w trzech aktach Tadeusza Kittnera P- t. 
„Gnpi Jakób ‘ w reżyserii dyr. J. Goła­
szewskiego z udziałem pp- Arciszewskiej, 
Anusiakówny, Jasnorzewskiej, Marwicz, 
Cornobisa, Erwana, Gołaszewskiego, Ko­
chanowicza, Kostrzyńskiego i Krotkego. 
Komedia ta dzięki swym walorom lite  
raekim cieszy się wszędzie długotrwałym  
powodzeniem, czego dowodem są ostatnio 
jej sukcesy na scenie Teatru Narodowo 
go w Warszawie.

Bilety wcześniej nabywać można w 
firm ie W. Czechowskiego.

zaP o lic ja  pow iatu będzińskiego 
trzym ała k ilka osób podejrzanych <• 
dokonanie zamachów petardowyrh i 
oblewanie kwasam i fu ter żydówkom  
które to w ypadki m iały m iejsce w 
Zagłębiu.

Zatrzym anych przekazano władzom

sądowym, których decyzją trzy osoby 
zostały osadzone w więzieniu.

Nazw*iska zatrzym anych i szczegó 
ły  dochodzeń trzym ane są  w tajemni 
cy ze względu na dobro toczącego się 
śledztwa.

Z ZAWIERCIA

Powiatowa wystawa
ogrodniczo—pszczelarska

W dniach 20, 21 i 22 bm. okręgowe to­
warzystwo organizacji i kółek rolniczy? i 
organizuje w Zawierciu 3-dniową wy sta. 
wę ogrodniczo - pszczelarską.

W ystawa odbędzie się w sali domu lu­
dowego TAZ. W czasie jej trwania urzą­
dzony zostanie przetarg na owoce, wa­
rzywa i przetwory pszczelnicze, który po.

zwoli konsumentom i handlarzom na na 
wiązanie bezpośredniego kontaktu z pre 
ducentami.

W łaściciele wyróżnionych eksponatów 
otrzymają odpowiednie nagrody. Organi­
zatorzy dokładają starań, aby imp.oza ta 
pod każdym względem wypadła jak naj­
lepiej.

Tragiczna eksmisja
LW  Dańdówce pod Sosnowcem  w  

domu H askiela Siedłera mieszkał nie 
jaki Leib Pergrycht, z zawodu kama- 
sznik, który od dłuższego czasu zale­
gał z komornem.

Gospodarz, uzyskaw szy wyrok są 
dowy, udał się wraz z komornikiem  
do Pergrychta, którego chciał usum ó  
z m ieszkania.

Kamasznik zajęty był w tej chwili 
pracą. Gdy zobaczył, że gospodarz 
przy pomocy ludzi usuwa mu meble >■ 

m ieszkania, chw ycił nóż szewski i uto 
pił go Seidlerowi w piersiach.

Siedler, który został ciężko ranny, 
przewieziony został do szpitala, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Po krwawym  sw ym  czynie P er­
grycht zbiegi.

-O Q O -

KRO N IK A  OGOLNA

— OSOBISTE Kierownik trzeciego 
komisarjatu na Pogoni w Sosnowcu a-p1. 
rant S. Pająk opuszcza zajmowane stano­
wisko, po otrzymania awansu na wyż­
sze stanowisko do Suwałk.

Na m iejsce asp. Pająka zoA.ał mia­
nowany kom. Nekanda Trepko r Kielc.

— AW ANS DYR. W Ł MAZURA. Z 
dniem 1 lipca br. minister W. R. i O. P. 
awansował znanego i cenionego na tere­
nie Zagłębia działacza na polu społecz­
nym i pedagogicznym dyrektora b. sem i­
nariom sosnowieckiego W ładysława Ma­
zura do 5_go stopnia służbowego.

— ZABAW A W SOSNOWCU. W nie 
dzielę, dnia 6 bm. odbędzie się w parku 
Sosnowcu zabawa, urozmaicona oiezwy- 
klemi atrakcjami, z loterią fantową, na 
której będzie można wygraj wiele cen 
nych rzeczy. Do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra. Bufet tani wc włas 
nym zarządzie. Całkowity dochód prze­
znaczony jest na budowę kościoła w N o ­
wym Siełcu. W ejście 46 gr., dla wojsko­
wych, uczącej się młodzieży i dzieci 20 gr.

— Z CENTRALNEJ TARGOWICY W 
MYSŁOWICACH. Na targowicę spędzo­
no w uh. tygodniu: 464 szt. bydła. 1062 
świń, 112 cieląt, razem 2138 szt. zwierząt. 
Płacono za 1 kg. żywej wagi za feeny 
loco targowica łącznie z kosztami han­
dlowymi): bydło: od 45 gr. do 80 gr . cie­
lęta: od 00 gr. do 98 gr., świnie: od 85 gr. 
do 1.10 zł.

Przebieg targu: normalny, targ oży­
wiony, tendencja utrzymana.

— ZE SZKOŁY PRZEMYSŁU ARTY­
STYCZNEGO W SOSNOWCU. Dziś roz­
poczyna się rok szkolny w szkole prze­
mysłu artystycznego w Sosnowcu, 1 go 
maja 25. Skład grona pedagogicznego w 
br. szkolnym przedstawia się następują- 
eo: kierownik szkoły P. Makowski, prof. 
7* Nowakowska, art-m al W. Pileek*, 
mgr. Geydowd. mgr. Sawicki, arcli J. 
Skrzyński, art.-mai. A. Zagórowski. g 'a . 
fik W. Pichel. Bieżący rok szkolny dzięki 
uzyskaniu przez kierownictwo szkoły od 
powiedniego lokalu oraz pozyskaniu wy 
bltDych sił fachowych i pedagogicznych 
gwarantuje dalszy rozwój tej placówki.

— GIMNAZ1UM KUPIECKIE w SO­
SNOWCU. W Sosnowcu przy ul. Brac­
kiej 10 istnieje gimnazium kupieckie mę­
skie, z pełnymi prawami szkół państwo­
wych prowadzone przez Stowarzyszenie 
Kupców Polskich w Sosnowcu. Gimna 
zium to ma zapewniony świetny rozwój 
i wzbudza duże zainteresowanie wśród 
młodzieży i rodziców, dowodem czego jest 
duży napływ kandydatów. Niska bowiem 
opłata za naukę, bo zł. 25 miesięcznie bez 
jakichkolwiek dodatków daje możność ro­
dzicom przygotowania młodzieży w sto­
sunkowo krótkim czasie, bo w ciągu 4 
lat do pracy nie zamykając jej drogi na 
wyższe studia.

(z) SPRAWY RENT STARCZYCH ZA 
ŁATWIA SIĘ ZBYT POWOLI. Ludz-e, 
którym przysługują tak zwane renty star 
cze narzekają na zbyt powolne załatwia­
nie ich spraw. Z tego rodzaju żalem zgło­
sił się onegdaj do nas 72-letni staruszek, 
mieszkaniec Zawiercia. Oświadczył on, żo 
wszystkie dokumenty potrzebne do otrzy 
mania renty starczej złożył w tutejszym  
oddziale ubezpiecza!ni społecznej jeszc'.'- 
w dniu l  lutego br. Dokumenty jego prze 
słane zostały do ubezpieczał ni społecznej 
w Sosnowcu, a sprawa niestety do tej 
pory nie została załatwiona, mimo, ż< P'~ 
sal w tej sprawie nawet 2 upomnienia. 
Staruszek ten nie otrzymuje znikąd żad­
nego zasiłku.

Przypuszczać należy, że sprawą tą zaj­
mą się powołane do tego czynniki.

(z) PRZYMUSOWA BEZCZYNNOŚĆ 
FABRYKI ..NATALI V* POD PORA­
JEM. W fabryce tektury „Natalio4" w 
Maslońskiem Piecu pod Porajem uległa  
onegdaj poważnemu uszkodzeniu maszy­
na parowa. Naprawa potrwa około 2 ty ­
godni..

Wskutek Ugo praca w fabryce, zali ud 
’mającej 450 robotników, została przer­
wana.

(z) DROBNY POŻAR. Onegdaj w go- 
dżinach południowych w nowo wybudo­
wanym domu p. Piotra Kuchty, zam. w 
Zawierciu, 3 maja 3. zapalił się dach Na 
szczęście pożar nie przybrał groźniej­
szych rozmiarów. Ogień prawdopodobnie 
powstał wskutek wadliwej konstrukcji 
komina.

Z OLKUSZA

Przed tygodniem L .O.P.P. w Olkuszu
Pod przewodnictwem  prezesa obw;i 

du L O PP w Olkuszu, w icestarosty  
Trznadla, odbyło się 1 hm. wieczorom
ogólne zebranie w spraw ie X III  T y­
godnia L O PP w okresie od 20— 27 
b. m.

U stalony program przew iduje, 
capstrzyk, dekoracje domów i w y ­
staw  sklepow ych, pochód, sprzedaż na 
lepek i znaczków, w yśw ietlanie f u ­
mów, loterię fantow ą, wieczór towa 
rzyski w resursie obyw atelskiej (11* 
bm.) i w iele innych atrakcyj. Jako  
nowość sw ego rodzaju będzie opodat 
kowanie gry w karty w resursie, oraz 
nagrodv w formie dyplom ów za naj

------------ O0O
(o) POŁĄCZENIE DWUCH GMIN 

NIEREALNE. Przed kilkoma m iesiąca­
mi powstał projekt połączenia dwu-łb

efektow niejszy dekoracje domów i wi 
tryn sklepowych.

W  programie tygodnia przewidzia  
ny jest pokaz szybow cow y ,AVrony

gmin wiejskich: Minoga i Skała koło Oj­
cowa w jedną gminę z siedzibą w Skalo- 
Obecnie dowiadujemy się, że projekt ton 
jest nierealny ze względów gospodar­
czych i terenowych, wobec czego nie hę 
dzie on zrealizowany

(o) ZAMACH SAMOBÓJCZY. W dn.
1 bm. usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie esencji octowej 36-letnia 
'Valeria Ciepiał z Wolbromia.

D esp era tk ę  w groźn ym  sta n ie  odw ic  
ziono do szp ita la  o lk u sk ieg o .

(o) ZJAZD WÓJTÓW I SEK RETA­
RZY. W dniu wczorajszym odbył się w 
Olkuszu zjazd wójtów i sekretarzy pow. 
olkuskiego pod przewodnictwem pi- sta 
rosty Brzostyńskiego.

G I M N A S T Y C Z N E
pantofle, spodenki, koszulki, teczki, 

rańce, piłki siatkowe poleca

99
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(obok Ubezpieczalnl)

Oryg. angielskie LINOLEUM, dy­
wany, chodniki w dużym wyborze.

Czytajcie i rozpowszechnijcie
„EXPRES ZAGŁĘBIA"

u.
P O W R Ó C I Ł A

!. I l i a  1NEIHBE1QD1&
Choroby skórne, weuer. i kosmetyka 

iek.
Katowice, uL Br. Pierackiego 19- 

Teł. 318-37.
Ord. 10—12 i 15-17. — Diatermia 

Lampa kwarcowa.

ł i s “ w okolicy Olkusza.
W yłonione zostały sekcje: dekora­

cyjna (przewodn, inż. Teczko), zbiór - 
kowo - dochcodową (przewodn. p. O 
l i  aj ni owa), inform acyjno - propagan  
dowa (przewodn. p. N o'oń), pochodu 
w a (kpt. Iw aszkiew icz) i konkursowa
tp. Turbas).

Prezydium  komitetu stanowią  
pp.: starosta Brzostyński, ks. kanon, 
dr. Frelek, w iccstarosta Trznadel i 
burmistrz M ajewski.

NAUKA W SZKOLE ĆWICZEŃ PRZY 
LICEUM PEDAGOGICZNYM W SO.

SNOWCU.
Po skasowaniu seminariów nauczycie 

skich pozostała w Sosnowcu 6 cio klaso­
wa szkoła ćwiczeń jako początek przys/o", 
go liceum pedagogicznego.

Szkoła ćwiczeń jest zakładem państwo 
wym. Taksa administracyjna wynosi rocz 
nie zł. 80, półrocznie 40 zł.

Funkcjonariusze państwowi i zawodo­
wa wojskowi oraz posiadacze medalu 
Krzyża Niepodległości o ile wykażą się 
świadectwem ubóstwa, mają w opłatach 
taksy administracyjnej ulgi.

Rok szkolny rozpocznie się w dniu d/.l 
siejazym nabożeństwem o godz* 9 ej. — 
Dzieci zgromadzą się tia godzinę 8.30 w 
szkole na placu, ul. Wawel nr. 1. Zapisy 
przyjmuje się jeszcze do kl. 1, 2 i 3 cj 
Normalna nauka dnia 4 bm. o godz. 8-ei 
dla klas starszych, dla klasy pierwszej <» 
godz. 9-cj.

U iII.ŁP TO « M1ESLV.CACH PRACY,

W konkretnym wypa *ku pracownik u- 
mysowy wniósł skargę do sądu przeciw 
p r.uod r.ve>, który zaangażował puscow 
tiika - > 6 miesięcy i nas pnie od­
mów >1 mi. przyznani? urlopu Sprawa la 
oparła -ic o Sąd Najwyższy, 'Dory w orze 
c/c .iii or.ekł, że praoc-wnik umysłowy, z

' lyin była zaw aita  umowa o pracę na 
okres 6 m iesięcy ma prawo, w razie, zwol­
nienia go po upływie teg. terminu, do wy 
nagrouKCL. a za 1wu"J g odmowy urlop.

Z CZELADZI
-OQO-

Na zejździe omawiano s p r a w y  uprosz­
czenia w urzędowaniu, odciążenia gmin 
od wykonywania obowiązku t, zw. z *a 
kresu por uczonego itp.

(o) NA OBCHÓD „KRWAWEJ ŚRO- 
DY‘< DO SOSNOWCA w niedzielę, dnm 
fi bm., wyjadą robotnicy fabryki „Olkusz 
i papierni „Klucze" w liczbie kilkuset o 
bób.

(c) DZIECI CZEPIAJĄ SIĘ IU a M- 
WAJÓW. Przechodnie Placu 11 go lis to ­
pada obok przystanku tramwajowego w 
Czeladzi są świadkami codziennie niebez­
piecznych scen.

Z chwilą, gdy przed przystankiem p o ­
jawi się tramwaj dzieci w wieku szkol­
nym wskakują na stopnie i odpychając 
się wzajemnie, cisną się do wnętrza wozu 
W ten sposób każdy niemal tramwaj jeit 
oblężony przez dzieci, które bardzo łatwa 
mogą dostać się pod koła wozu. Należa­
łoby na tę sprawę zwrócić baczniejszą 
uwagę.

(c) WYPŁATA KORCOWEGO. Magi 
strat czeladzki przystani! do wypłaty kot 
eowego, pobranego z kop. Czeladź oraj 
kop. Saturn. W ypłata korcowego od ki­
wa się po uprzednim otrzymaniu numer, 
ków w poniedziałki, wtorki i śrrdy.

(e) OTWARCIE ŚWIETLICY M IEJ­
SKIEJ. Onegdaj otwarta została po prr-r 
wie wakacyjnej świetlica miejska w Cze 
ładzi.

Świetliczanie mają do dyspozycji czy­
telnię oraz bibliotekę.

Wkrótce rozpoczną się zajęcia świe ­
tlicowe.



Str. 6 Nr. 24?

I KIELC

Z posiedzenia kieieckiej rady powiatowej
■W sali PCK. w K ielcach  odbyło s.i; po 

biedzenie sprawozdawcze k ieleck iej rady  
powiatow ej pod przewodnictwem  nowo- 
m ianow anego starosty  kieleckiego p. M i­
chała Fullera. W  posiedzeniu tym  oprócz 
radnych pow iatow ych w zięło udział kiifca 
osób z publiczności wraz z p H enrykiem  
fb y b em , posłem  ziem i k ieleck iej.

Z ważniej: ;.ych :-waw. ;a a. w.ougefa na 
powyższem  posiedzeniu należy w ym ien ić  
wybór p. Jan a Łubka na stanow isko rad 
ey do k ieleck iej izby7 rolniczej, przyjęcie  
ipraw ozdania z w ykonania budżetu k ieiec  
kiego powiatow ego związku sam orządowe 
go, za 1935-36 r., u stanow ienie kom isyj 
powiatow ych wraz z wyborem  ezonków ko 
,n ily i. drogow ej, rolnej, kulturalno ■ o- 
w iatowej, zdrowia publicznego i kom isji 

turystyczno - letn iskow ej.

Na tym że posiedzeniu rada powiatow a  
t u - n  u r- ki. 'eek ieg o  powpj 

lew ego związku sam orządow ego w chara 
klerze członka db lig i drogow ej w W ar 
szawie oraz przeznaczyła % kredytów u.\V 
pozycyjnych kwotę 2090 złotych na żapo.

m ogi dla rolników7 dotkniętych klęską  
gradobicia.

Bardzo ożyw ioną dyskusją spowodowa  
la kw estja  pow ołania do życia nowej spół 
dzielni rolniczo .  handlow ej w K ielcach . 
Po przem ów ieniu  p osła  Chyba i k ilkuna  
stu  radnych, in teresujących  sie  zagadnie­
niem  spółdzielczości rolniczej, rada pr.wia 
to w a u ch w aliła  poprzeć zam ierzenia ko­
m itetu  organ izacyjnego przez przystąp ię  
nie do w spom nianej spółdzielni w ch arak ­
terze członka rzeczyw istego z 500 udzin. 
łam i po zł. 25 w form ie przekazania rem a  
nentu tow arow ego po b yłej spółdzielni 

rolniczo — handlow ej -oraz b e z p ł a t n e g o  
oddania do dyspozycji n o w e j  
spółdzieln i m agazynów  pow iatow ego  
związku sam orządowego przy ul. Ciięeiń  
sk iej 16. Poza tym  wezwano w ydział p o ­
w iatow y do zachęcenia gm in w iejsk ich , 
w celu przystąpien ia w charakterze cz łon ­
ków rzeczyw istych  do pow stającej spół­
dzielni, oraz do zachęcenia ludności rolni 
czej pow iatu k ieleckiego, by zadeklaro­
wała jakpajw iąkszą ilość udziałów człon ­
kowskich w nowej spóhlzielni.

Karambol samochodu z furgonem m i g s n p
N a u licy  Legionów  w K ielcach, m iał 

m iejsce karam bol sam ochodu z furgonem  
m ięsnym .

N a zaki-ącie samochód prowadzony  
przez B ronisław a Ślązaka, zam w W ar­
szaw ie przy ul. C zerniakow skiej 181 naj *. 
uhał na furgon z m iąsem , którym  powoził

Edward Jach z B iałogona.

W skutek zderzenia jeden z koni doznał 
pokaleczeń ,a wóz został doszczętnie zdruz 
got any, rów nież samochód doznał poważ­
nych uszkodzeń. S zofer w skutek rozbicia  
szyb odniósł lekkie okaleczenie twarzy.

chów, Busko, Pińczów, K azim ierza W iel 
ka, Bodzentyn, Suchedniów.

Świadectwa ukończenia kursów dla pud 
harcm istrzów zyskało 12 uczestników, dla 
drużynowych — 24 dla zastępowych 33 i 
ula wodzów zuchowych — 8. Ogółem w a s  
ej kursowej chorągw i wzięło udział 80 u- 
czestników  i 10 instruktorów, jako kierów  
uików w yszkolenia.

Pracom  na kursach przygląda! sią bez 
pośrednio prezes zarządu okrągu harcer­
stw a dyr. Tadeusz W oydat.

 o o o -------
ik) Z K IE L E C K IE J IZBY RO LNI­

CZEJ. Z in icja ty w y  sam orządów go>, o- 
d aiczych  okrągu k ieleckiego w lokalu  
kieleckiej izby rolniczej odbyło sią wspo! 
ne zebranie rzeczoznawców izby ro ln i, 
czej, przem ysłow o .  handlowej i rzem ie­
śln iczej pod przewodnictwem  dyrektora  
kieleckiej izby rolniczej inż. Ludwika 
Śląskiego.

Zebranie m iało na celu osiągnięcia po­
rozum ienia w przedsięwzięciu wspólnej 
akcji zdążającej do uzdrowienia stosun ­
ków gospodarczych na odcinku obrotu  
i przetwórstwa miąsnego.

Omówiono szereg zagadnień w ym aga- 
jących ścisłej współpracy w ym ienionych  
izb i osiągn ięto  całkow ite porozum ien ie.,

tk) Z TE A T R U  ZIEM I K IELECK O  - 
RA DO M SK IEJ. W sobotą, dnia 5 wrześ­
nia nastąpi inauguracja pierwszego sp 
zonu teatru ziemi kielecko - radom skiej 
im. St. W yspiańskiego, pod dyrekcją E d ­

warda Czerm ańskiego. Sezon otwiera do­
skonała kom edia Stefana K iedrzyńsk iego  
pt. „Szczęście od jutra" w doborowej oh 
sadzie z pp.: Lełską, Libicką, Sudrówną, 
Chrzanowską, Golczewskim, W zorczykow  
skim , Remboszem, Janiszew skim  i Zięciu 
kiewiezeni, który jednocześnie reżyseru­
je sztuką.

Nazajutrz, tj. 6 bm. w niedzielą od- 
bądzie sią druga arcydowcipna prem iera  
arcydow cipnej komedii francuskiej Ar­
manda i Bonsquta pt. „Jej tancerz* % Ja . 
nem Bieliczem  (reżyser szluki) i Zulą 
G rzym alanką w rolach tytułow ych.

O bydwie prem iery teatru k ieleck iego  
otrzym ały  zupełnie nową staranną opta- 
wą dekoracyjno _ kostium ową.

Królewska gwardia  h ł mcza
Anglia będzie pierwszym pan­

s ’ worn na ś wiecie. którego władca po­
siadać będzie lotniczą gwardię k r ó ­
lewską. Król Edward VTTI. który i-d; 
powszechnie wiadomo jest entuzjastą 
lotnictwa, wyraził swą zgodę nu u t . io  
rżenie dwóch eskadr lotniczych które 
stale towarzyszyć będą królowi w je- 
g- podróżach powietrznych E sk ad r17 
te utworzone zostaną z najleoszy :h 
samolotów obsługiwanych przez naj- 
hpszych  lotników. Prace o rganizacyj­
ne nad sformowaniem eskadr „kró 
Iowskiej gwardii lotniczej" są w p 1- 
u m  toku.

Z życia harcerstwa
c h o r ą g w i  k i e l e c k i e j

W  bieżącym  tygodn iu  harcerstwo ebo- 
lą g w i k ieleckiej zakończyło akcją obo­
zów i kursów harcerskich, które organism  
wane były w różnych stronach P olsk i: na 
W ileńszczyźnie, w Suw alszezyźnie, Hucuł 
szczyźnie i innych stronach Polsk i.

Na obozach tych  drużyny obok prac te 
ehnieznyeh i w yszkoleniow ych prow adzi­
ły na szeroką skalą pracą społeczną wśród 
ludności w iejsk iej — organizow ały ogm s  
ka z pouczająeem i gawądam i, festyny  i za 
bawy ludowe z których dochody przezua 
ezały odrazu na cele kulturalno .  ośw iato , 
we tego środowiska, sam a m odzież zaś

przy tym , m ia ła  sposobność zapoznać sią  
bliżej z bogatym i regionam i Polski.

N iezależnie od tych obozów komehda  
chorągw i harcerzy w K ielcach zorganizp  
w ała w sierpniu 4 kursy d la drużyno  
wy cli, zastępowych,wodzów zuchowych i 
na podharcm istrzów. K u rsy  te odbyły  sią 
pod nam iotam i w m iejscow ości K aczyn  
k. D aleszyc.

D zięki w ydatnej pom ocy w ojew ody kie 
le tk iego , akcja w yszkoleniow a poszła w 
tym  roku znacznie naprzód- .Kur«y harcor 
skie w K aczynie obesłane były przez licz  
ne środowiska, jak K ielce, Jędrzejów, M • o

e  ,-:c

.............. ...................

Na b'atxsi,-u szalał przez kilka ćlni kur a y a m w y  sztorm. Na fotografii znisz­
czone przez fale molo rybac kie w Wielkiej Wsi.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

<  -  y-i
POWIEŚ

33. j .
— A  jeśli to zaszkodzi tej biednej 

kobiecie?
— Ach! nigdy w świecie! — zawo­

łał Owidjusz — pobudzi te ją ty łk i  
do wesołości, posłyszysz, jak  będzie 
śpiewała i my wszyscy z nią razem.

XVI.

— Zapewnia więc mnie pan, iż t » 
die zaszkodzi jej zdrowiu? — powtó 
rzyła Marianna.

— Przysięgam... na honor!
— Dobrze... zatem wieję te kropie.
— Skoro się podniosę, aby w zn ieć  

toast, ty przygotuj to wtedy — mówił 
łotr dalej. — Gdy zażądam Chartreusu 
celem oblania nim podarunku dla m at 
ki Elizy, wtenczas owym likierem, 
zmieszanym z tym płynem, nauełnisz 
jej  szklankę.

— A jeśli się omylę i wszystkim 
go wieję? — mówiła żartobliwie Ma 
rianna.

— Niech Bóg uchowa! — odrzekł

Owidjusz z obawą — wszystkim n a ­
tenczas w głowach by się przewracało.

— To byłoby śmieszne doprawd, !
— Nie, nie... tego nie czyń., bądź 

baczną, proszę...
— Nie lękaj się pan... będę pam ię­

tała. Dwie ka rafk i  mieć będę w ręku 
i jedynie matce Elizie naleję z tej, w 
której napój będzie przygotowany.

— To dobrze.
— Gdzież jes t  ten płyn? — p y ta l i  

Marianna.
— Proszę o karafkę  z Chartreusem 

wieję go sam, ponieważ mogłabyś wiać 
za wiele, a wtedy nastąpiłby przeciw­
ny skutek. Zamiast sprowadzić w eso­
łość ów płyn sen by sprowadził.

— Idę po karafkę  z likierem 
rzekła służąca, zbliżając się do stołu 
na którym ustawiono flaszki ponu­
merowane z alkoholami.

Każdy numer oznaczał ilość k e -  
liszków wewnątrz zawartego płynu.

— Jakóbie — zapyta ła  posługują 
cego—czy już gotowe karafk i  z Chau 
treusem ?

— lak, panno Marianno.
— Daj mi z „nich jedną .
— Weź którą chcesz.
Dziewczyna, wziąwszy karafkę,

wróciła z nią do Owidiusza. Nikczem­
nik ten wyjął już naprzód z kieszeni 
flakon, kupiony w New7-Jork  u, na 
pełniony, jak  już wspomnieliśmy, w 
trzech częściach kanadyjskim ,.iynem 
po czym, napełniwszy szklankę C har­
treusem, wlał w nią pewną ilość tej 
zawartości a zamąciwrszy to wszystko 
dobrze, zlał powtórnie do karafk , 
zatkał korkiem i oddał Mariannie 
mówiąc:

— Nie omyłże się... p am ię ta j1 i me 
} omięszaj z innymi karafkami.

— Bądź pan spokojny — od,:owi ■ 
działa, chowając flaszkę do kieszeni.

—- PostaAvię to oddzielnie, aby unii? 
nać pomyłki.

Soliveau zatarł ręce z zadow ole­
niem.

— Cieszę się naprzód! — zawo’al
  wspomniawszy, jak  wszyscy śmiać
się będziemy.

 Doskonale! — odrzekła radośnie
M arianna i pobiegła, aby się zająć 
robotą.

Soliveau kończył powoli śniadanie.
Ani jeden wyraz z prowadzonej 

pomiędzy nim a służącą rozmowy nie 
uszedł baczności Amandy. Przecho­
dząc kolejno ze zdumienia do prz;- 
strachu, zapytyw ała  siebie, kim była 
ta  osobistość, którą nazywano matką 
Elizą, a której Owidjusz postanow i

dać do wypicia ów napój piekielny, 
jaki omal jej  samej w Bois-de Boi zy 
eia nie pozbawił? Jakąż  zbrodnię t.*n 
człowiek znów spełnić postanowił? 
Jak ież  ponure plany układał? Z im ry  
pot spływał kroplami po czole Aman 
dy.W szystko to, co usłyszała, w dziw 
ny sposób ją przygnębiało, obezwład­
niało ją  prawie. Nagle podniosła gi ;• 
wę, oblicze jej energią zabłysło, pod 
czas gdy w je j oczach zapłoną! pro­
mień zemsty. Przez uchyloną nie:* 
firankę spojrzała na Owidjusza, z,o 
pałającego cygaro.

Właścicielka zakładu zbliżyła s.ę 
do niego.

— Jakże?  znalazłeś pan dla sienie 
robotę? — zapytała.

— Doląd nie jeszcze, lecz wczoraj 
byłem w pewnej piekarni, gdzie ka­
zano mi p rz y jś ć  dzisiaj —- odpowie­
dział.

— Zatem dobrego powodzenia.
— Dziękuję.
— Nie zapomnij pan, iż siadam* 

do stołu punkt o dwunastej
— Pamiętam... nie opóźnię się.-; 

upewniam. Stawię się pierwszy, prz d 
innymi. Obecnie dopiero dzTiąta; 
mam jeszcze dwie godziny czasu r.n 
załatwienie niektórych interesów.

— Idź pan więc, lecz wrac.ij 
prędko.

d. e. n.

i i
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— Znasz go, wuju, dobrze... Nale­

ży on do naszej rodziny.
— Do naszej rodziny... Któż lo ’ta 

ki! Mów!
— Paweł Beraud.
— Co... co? — zawołał gałganiarz 

z osłupieniem — co ty mówisz... P a ­
weł? to niepodobna! Przewidzieć się 
tobie musiało!

— Nie, mój wuju... jest to n a j ­
czystsza prawda.

— Cóżby mogło zależeć na tern 
owemu zwierzęciu, ażeby siał niezgo­
dę pomiędzy wami. Musiałby mieć 
jakiś plan uknuty, jakąś ważną przy­
czynę, działając w sposób podobny?

— Nie pytaj mnie o to, mój wu i, 
ponieważ n e mogę, nie powinnam ci 
na to odpowiedzieć; przysięgam ci 
jednak, że Paweł jest nikczemnikiem, 
zgubił mnie, wydarł mi nasz spokój 
domowy, zgubi i Eugeniusza. Mąż 
pójdzie do domu poprawy... żona na 
dno Sekwany... oto los, jaki nam zgo­
tował!

— Stój... nie zapędzaj się tak da 
łeko w swych czarnych przewidywa­
niach. J a  się zobowiązuję doprowr. 
dzić tu wszystko do należytego po 
rządku. Najprzód, ukrócę cugli P a­
włowi Beraud, jako wuj, mam praw ' 
ku temu... a twojemu Eugeniuszu w; 
wypowiem, co mam na sercu. Bądź

spokojna, ja  ich tu obu powstrzymam 
a że dokonam tego, przysięgam!

T u zerwał się, zaczerwieniony od 
gniewu i zaczął szybko chodzić po 
pokoju.

Odgłos dzwonka zabrzmiał przy 
drzwiach mieszkania.

X il.

— To on! to on, mój wuju — wo­
łała W iktoryna, drżąc cała. — Błagani 
lę, nie drażnij go... powitaj spokoj 
nie.

— Spokojnie, — odrzekł stary 
gałganiarz — zobaczysz!

— Mój wuju, ja  cię zaklinam — 
mówiła kobieta. — Jeżeli poróżnisz 
się z nim, na mnie spadnie cała odp. 
wiedzialność.

Dzwonek powtórnie zadźwięczał, 
bardziej gwałtownie niż po raz p ier­
wszy.

W iktoryna, chwiejąc się cała, bla­
da z obawy i wzruszenia, dowlokła 
się do drzwi, uchylając je.

Eugeniusz, otwarłszy je na oścież 
uderzeniem nogi,wpadł z zaiskrzonym 
spojrzeniem, drżącymi od gniewu 
ustami, wołając:

— Dzwoniłem dwa razy... czemu 
nie otwierasz?

Biedna kobieta mocniej się jesze* • 
zatrwożyła, spojrzawszy na zmieni or ą 
twarz męża. Zawiniątko z narzędz“t-

mi, jakie trzymał w ręku, w y j a ś n i ł o  
jej rzecz całą.

Loiseau, rzuciwszy w kąt ów pa­
kiet, wszedł do pokoju, w którym pa 
został P iotr Be. a ud.

Fizjonomia introligatora nagle p ę  
zmieniła.

— Go widzę... mój wuj! — zawołał, 
usiłując się uśmiechnąć. — W itaj 
nam, wuju kochany.

Tu podał rękę Piotrowi.
— J a  nie podaję ci ręki... — odpo­

wiedział tenże, chowając swoją do 
kieszeni.

— Ha! ha! a to dlaczego!..
— Dlaczego! ponieważ stałeś się 

nikczemnikiem, włóczęgą, próżnia 
kiem, godnym pogardy. Ponieważ je ­
steś przyczyną zgryzot i łez swej zo 
ny; pijesz i wałęsasz się, zamiast pójść 
do warsztatu! Ponieważ marnujesz 
pieniądze w szynkach i kawiarniach., 
zamiast je  przynieść do domu, m ir 
nujesz je  w towarzystwie hultajów, z 
których jednemu właśnie chcę patę 
słów dobrych powiedzieć... Chciałoś 
usłyszeć, dlaczego nie podaję ci ręki .. 
wiesz teraz!

W usposobieniu, w jakim znajdo­
wał się Loiseau, wystarczyła nwrz 
drobna, aby go we wściekłość v po­
wadzić.

Słowa starego gałganiarza wzbu­
rzyły go nad miarę. Napróżno Wikto 
ryna dawała znaki swemu wujowi, 
ażeby mówić zaprzestał. Eugeniusz z 
zaiskrzonymi oczyma, pianą na usta/h 
z zaciśniętymi pięściami, podszedł ar.
swej żonie. .

_  Ha! — zawołał, przyskakując 
do niej — chodzisz więc do swoich 
krewnych i rozpowiadasz, co się u
nas dńeje?  ̂ ,

Tu podniósł w górę pięści, by ją
uderzyć. .

P iotr Beraud rzucił się pomiędzy
nich oboje, wołając:

— Łotrze... rozbójniku! czyż już 
zatracił i resztki wsiydul Brakuje 
tylko, ażebyś zabił tę kobietę!

— J a  do niej mówię... — krzyknął! 
Loiseau — nie mięszaj się w to, co do 
ciebie nie należy!

— Ty nie do mnie mów isz — o d­
rzekł gałganiarz — ale ja  mówię do 
ciebie, ty podła gadzino. Dręczysz t* 
biedną kobietę hultajskim swym p • 
stępowaniem i chcesz ją  zabić na' 
reszcie, przyskakując do niej z p ę- 
śoiami, jak rozjuszone bydlę. Nie! ją 
nie pozwolę na coś podobnego... On# 
jest moją siostrzenicą, mam prawo 
stanąć w jej obronie...

— Nie masz żadnego praw a mię- 
szać się między małżeństwo, ty staiy, 
pijaku!... — wrzasnął rozwścieczmy 
Loiseau. — Przyszedłeś tu ażeby głup 
stwa mi prawić, sądzisz, że ja  to znio­
sę... i jeszcze ci za to podziękuję? Da­
lej usuwaj się stąd... wychodź! sły­
szałeś? bo inaczej jednym machnię­
ciem lęki zrzucę cię ze schodów!

— Wuju... mój wuju... — jąkałt 
W iktoryna, wyciągając drżące ręo* 
ku gatganiarzowi — powiedz' mu jak 
prawda, że nie chodziłam do ciebie 
wcale ze skargam i

Beraud, nie zdążył odpowiedzieć.

— Milcz! — krzyknął Loiseau 
przyskakując ku żonie. — Może nie 
chodz iła ś  również dziś rano do war­
sztatów. aby szpiegować mnie., pod 
patrywać, wypytywać o mnie kob- 
gów, a tym sposobem poniżyć mnift
przed nim?

— Niepokoiłam się o ciebie... d rża­
łam na wspomnienie nieszczęścia, ja ­
kie spotkać cię mogło...

S tary gałganiarz zmiarkował, i* 
obrał zlą drogę, że tym sposobem nią 
nie poradzi z rozjuszonym hulaką.

d. c. u.

Wiedza lekarska na usługach zbrodni
Wytruł krewnych zarazkami duru brzusznego

Dążeniem  wszystkich niem al gałęzi 
wiedzy je s t m iędzy innem i niesienie po­
mocy człowiekowi w walce k tó rą  pfzyeho 
dzi mu stoczyć z czyhającym i na jegc. zdro 
wie a często życie w rogam i. N ajszczyt­
niejsze zadanie w niesieniu te j pomocy 
p rzypada w udziale m edycynie. S tąd  o l­
brzym ie w rażenie wywolu - sp iu ji p u ­
blicznej wiadomości o v: vaniu a rk a
nów te j gałęzi wiedzy do zbrodni.
,zych O podobnych w ypadkach rozpisy 
w a'a się p rasa  światowa w ostatn ich  cza­
sach kilkakrotnie.

Jeden z lekarzy marsylskieh mordo­
wał swe ofiary, a następnie wkładał tra­
py do naczyń z kwasem siarkowym, powo 
dował ich rozpuszczenie i w ten sposób
zacierał ślady.

In n y  lekarz  w Tłosji sowieckiej uśm ier 
cal swe pacjen tk i m orfiną, gdy s tw ier. 
(taił u nich raka. „Litościwy" lekarz raz 
jeden pom ylił sic i trap iony  w yrzutam i 
sum ienia rozstał się z życiem. . . . .

W niektórych klinikach a m e r y k a ń s k i c h  

dokonywano operacyj plastycznych two­
rzy znanych bandytów umożliwiając m 
w ten sposób ukrywanie się przed wła­
dzami.

Przytoczone wypadki pomocy, udziela­
nej przez lekarzy w celach z b r o d n i c z y c h ,  

k ład ła  op in ja  publiczna na karb  powojen 
nej dem oralizacji. Czy słusznie, trudno  o- 
sądzić. bo i czasy przedw ojenne nie są od 
nich wolne.

Zbrodnicze czyny lekarzy, popełniane 
przed wojną, których celem było zgładzę 
nie niewygodnych ofiar, należały zazwy­
czaj do kategorji bardzo skomplikowa 
nych i spraw iających wiele kłopolu w la. 
Jzom  śledczym. Najczęściej były <o s k ry ­
tobójcze o trucia  środkam i, w skład k tó ­
rych wchodziły trudn ie j dostępne związki 
chemiczne, jady  bakteryjne, wreszcie sa­
me bakterje. K ilka tego rodzaju  a fe r '-'-ni 
mowało przez m iesiące opinję świata,

Oto niektóre z nich. W r. 1910 przed Jod 
dnym z sądów angielskich stanal dr. Hy«

de, oskarżony o to, że otruł kilka swych
krew nych jak im ś nieznanym  środkiem, 
jak  się później okazało m ieszaniną s try ­
chniny i hodowli p rą tk a  ty fusu  brzuszne 
go,

’ dzkośćytego czynu p;:d> ■ 11
fakt, że dr. H yde po wywołaniu u swych 
krew nych choroby pierw szą daw ką zabój 
czego środka „leczył" ich następnie tą  sa 
m ą trucizną, oczywiście ze skutkiem  
śm iertelnym . W r  1911 udowodniono dr. 
Paczance otrucie n iejakiego B u tu rlina  
trucizną, w skład  k tórej wchodziła tak  

zwana sporm ina, dalej groźny jad  dyftery  
tyczny i arszenik. In n y  truciciel dr. Clark 
zgładził w Tndjach por. F u lm ana  miesza 
niną a tr to tp in y  i arszoniku. Podobnym 
sposobem posługiw ał się we F ran k fu ree  
n. m, n iejaki Hopf. S tudjow ał on m e­

dycynę z am atorstw a.
Hopf sprowadzał z W iednia hodowle 

zarazka cholery i duru brzusznego 1 trul 
nim kolejno swe żony.

Oczywiście we wszystkich tych w ypad­
kach niem a mowy o jak ie jś  pomyłce w nz>t 
sie leczenia, lecz o zbrodniezem zużytko-

Czy wiecie że..
W edle najnow szych badań paleontolo­

gów protuzarus, najw iększe zwierzę, j a .  
-kie żyło na ziemi przed m ilionam i la t, wa 
żyło 3? tonu

*  *  *

O statn ie wróci! z Am eryki portjer ho 
'.elow y Józef k leister który w ygłaszał w 
fctan ach  Z jed noc/f o d c z y ty  o P a steu rze  
Był on pierwszym pacjentom  P asteu ra , le  
cyc.uym przeciw wściekliźnie.

*  *  *

Sędzia śledczy prowadząc spraw ę 0 - 
■ zustw w spraw ie m ilionów  to a le to , usta 
lit, ze o fiaram i afery  pad-ły ysiąee naiw 
nych. Ilość oszukanych do toj pory wyuo 
si 70.000 ludzi.

w.ąniu posiadanych wiadomości z dziedzl 
. wiedzy .której zadaniem  jest niesienie 

pomocy ludzkoścj.

b o l a c h  
GŁOW Y

m l fW o S tk l

WlCSKMh

Takiemu powieściopsiarzowi to dobrnę 
na świecie. Przedewszystkim nie musi pi­
sać codziennie: Kiedy nie chce sie takie­
mu leniowi pisać, powiada sobie, że „mu­
za nie dała mu natchnienia" i czeka aż go 
muza natchnie. A gdy już nawet ma Ju­
l ie s  pilne zamówienie, gdy musi „na. 
gwałt" napsać jeszcze sto wierszy powieś 
cl, w bardzo łatwy sposób może dać sobie 
radę, posługując się dialogiem. Przygoto 
wuje wiec swego amanta i amantke do see 
ny miłosnej, którą o p i s u j e .następnie w 
sposób mniej więcej następujący.

— To ty, najdroższy?
— Ja, ukochana.
— Czekasz?
— Czekam.
— Ooo, luby mój
— Oooo, droga moja.
— Kochasz?
— Kocham.
— Na wieki?

—Na wiek!.

M E B L E
wykwintne tanio kupisz jedynie 

w firmie

Śląski Dom Hebli
KATOW ICE, 3 M A JA  19. Tel. 312-77

F ilja
Katowice, M arszałka Piłsudskiego t 

Tel. 332-71.
F ilja

Chorzów, Sobieskiego 2. Tel. 
Dogodne w a r tir. ki. — D ostaw a bez­

płatna.

miłosna
 I zawsze będziesz kochał?
— Zawsze.
— Patrz.
— Patrzę.
— Noc ciemna.
— ...i głucha..
— ...księżyc-..
— ...świeci.
_  Gwiazdy drżą.
— I migoczą.-
— Daj dłoń.
—  W e ź .

— Jaka gorąca.
— To z miiośeł.
— Tak kochasz?
— Tak.
— Jak płomień?
— Jak wulkan.
— I zawsze tak?

* — Na wieki.
T _  Przysięgnij.
1 — przysięgam .

—Na co?
— Na naszą miłość.
— Pocałuj.
— Daj usta.
— Jeszcze.
— Oooch, płonę...
— A wiatr szumi.
— Miłosną pieśń.
— Jesteśm y sa m i
— Zupełnie sam i
— Odejdźmy razem.
— Na zawsze?
— Na wieki.
— Odchodzą.
A powleściopisarz bierze honorarlnm  

1 Idzie na wódko.
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Powszechność sportu
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że g łów ną p rzy  

ezyną os ta tn ich  naszych niepowodzeń 
aportow ych  na a ren ie  m iędzynarodow e j 
jes t m a ły  zasięg spo rtu  w społeczeństwie, 
m a ła  jego powszechność.

S p o rt zdoby ł sob ie  popu larność w w iq ii. 
szych ośrodkach m ie jsk ich , m nie jsze w 
m iasteczkach, zupe łn ie  n ie m a l n ieznany 
je s t na wsi.

M ias ta  po lsk ie  n ie s te ty  n ie są ró w ­
nież ide a ln ym  terenem  dla rozw o ju  ide i 
w ychow an ia  fizycznego. S to i tem u na 
przeszkodzie b rak  odpow iednich urządzeń 
sportow ych , boisk, s? ad jonów , p ły w a ln i,  
lodow isk, b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  in -  
f tra k to ró w .

W  dużej m ierze ham u je  rozw ó j sportu  
zakaz na leżenia  uczn i sfckół do k lubów  
aportow ych. W sku tek  tego procent m ło ­
dzieży m ie js k ie j u p ra w ia ją ce j czynnie  
d y s c y p lin y  sportow e nie je s t stosunkowo 
duży.

Po lska  Czołowa g ru p a  zaw odników  nie 
m a rezerw. Od szeregu la t  ope ru jem y t y ­
m i sam ym i k ilk u , czy k ilk u n a s tu  nazw i 
skam l.

Zaradzć tem u m ożna ty lk o  przez da 
n ie  szerszej podstaw y w ychow an iu  fizycz 
nem u i ogarn iec ie  n im  szerokich mas 
m łodzieży.

W  ty m  , ce lu  na leży skierow ać propa­
gandą sportu, na te ren  m nie jszych  ośrod­

ków  p ro w in c jo n a ln ych  i  na wieś. Poza 
ty m  rozszerzyć p ro g ra m  W . P. w szko­
łach, w w o jsku  (co je s t ju ż  w toku ), p o ­
l i c j i  i  ta k ich  o rgan izac jach  m asow ycl 
ja k  Strzelec, K . P . W ., S traż  O gniow a, 
Zw. M łodz ieży W ie js k ie j itp . W reszcie 
zm usić na leży do pośw iecenia w iąksze j u- 
w a g i zagadnien iom  w ychow an ia  fizyczne 
go — g m in y  m ie jsk ie  i  w ie jsk ie , k tó re  
ja k  dotąd n ie  p rz e ja w ia ją  w ty m  k ie ru n - 
k u  żadnej in ic ja ty w y .

P rzy to czym y  dwa p rzyk ła d y , że hasto 
rozszerzenia zasiągu sp o rtu  może w k r ó t ­
k im  czasie zostać zrealizow ane.

W e d łu g  rozporządzenia, w ydanego o . 
e ta tn io  przez M in is te rs tw o  S praw  W ,,, 
skow ych,' do szkół Podchorążych Zaw odo. 
jvych  p rz y jm o w a n i bądą ty lk o  tacy  kan  
dydaci, k tó rz y  p o tra fią  p rzep łynąć w- o- 
k re ś lo n ym  czasie 300 m tr. st. dow olnym - 
Jes t to  p ie rw szy  w y ło m  w m urze o b o ję t­
ności wobec w ychow an ia  fizycznego w 
naszych uczelniach.

Zarząd g m in y  w K iw e rcach  (w o j. wo 
łyń sk ie ) p rzys tępu ję  w  b r. do budow y 
basenu p ływ ack iego  na m ie jscu  daw nej 
sadzaw ki n ie  nada jące j sią do celów k ą ­
p ie low ych i  p ływ a ck ich . N a cel powyższy 
se jm ik  p o w ia tow y  w yasygnow a ł 10.00 z?.

Jest to oczyw iście dopiero m a ty  po ­
czątek. M ie jm y  nadzieją, że za ty m i p rzy  
k ła d a m i pó jdą dalsze. -

Polscy szachiści na drugim
Na o lim p ia d z ie  szachowej w M ona­

ch ium  d ru żyn a  po lska  zdobyła  d e fin ity w  
nic d rug ie  m iejsce.

Ostateczne m is trzos tw o  d rużynow e w 
i t  o  szachowej zd o b y li W ęgrzy  110.5, w i-  
" lu is lrzo s tw o  — d rużyna  po lska 108, Trze 

■ m ie jsce  — N iem cy  106.5, 4) Jugos ła ­

wia 104.5, 5) Czechosłowacja 104, 6) Ł o tw a
95.5.

Dalszo m ejsca za ję ły : A u s tr ia  95, Ł o t ­
wa 94, D a n ia  91.5, E s ton ia  90, L itw a  715 
N o rw eg ia  64.5, B ra z y lia  63, S zw a jca ria  
F in la n d ia  75, H o la n d ia  71.5, R u m u n ia  68,
61.5. W ło ch y  59, Is la n d ia  57.5, F ra n c ja  46 5 
B u łg a r ia  38.5.

Przed wyścigiem kolarskim
Warszawa — Berlin

W; C IW F  -ie  w W arszaw ie  rozpoczął 
nią tyg o d n io w y  obóz tre n in g o w y  d la  ko ­
la rzy , k tó rz y  b ro n ić  bądą barw  po lskich 
W w yśc igu  k o la rsk im  B e r lin  — W arsza ­
wa. (8—13 w rześnia).

Do obozu n ie  wyznaczono pokaleczo- 
nego na je d n ym  z poprzednich w yścigów  
M atezaka o raz  kon tuz jow anego na n ic - 
dz ie lnych  zawodach w  Ło d z i N a p ie ra ły .

W  obozie b ierze u d z ia ł 14 zaw odników  
•  m ianow ic ie : S ta rzyń sk i, T a rgońsk i, Z ia 
l iń s k i,  M . K a p ia k , J. K a p ia k , K ie łbasa, 
Ignaczak, O lecki, W a s ilew sk i, O szajn i- 
how , Zagórsk i, C ien iew sk i (wszyscy z 
W rnszaw y) oraz K lu j  (Poznań) i R il te i

(Bydgoszcz), k tó rz y  przybędą we. w to re k  
do C IW F .

N a  dziś p ro je k to w a n y  je s t o s ta tn i tre  
n in g , po k tó ry m  w yb ra n ą  zostanie re p re ­
zen tacy jna  12-ka.

Zaw odn icy  w y ja d ą  do B e r lin a  w so­
botą. K ie ro w n ic tw o  odjedzie z W arszaw y 
w niedzie lą wczesnym ra n k ie m  samocho­
dam i.

Skład  d ru ż y n y  n ie m ie ck ie j p rzeć -ta - 
w ia  sią następująco: S cheller, H ausw ald , 
W endel, Leoker, R u land , S ehop flin , O br • 
beek, H u p fe l, Scholze, Leppieh, Dubasch • 
ny, B artoszk iew ioz (w zgl. S chm id t lu t 
Berber).

-o O o -
D Y S K W A L 1 F IK A C J A  G R A C ZY  S TH ZE 

M IE S Z Y C K IE J  B R Y G A D Y .
Zarząd KS. B ryg a d v  ze Strzem ieszyc 

na os ta tn im  posiedzeniu z d y s k w a lif ik o ­
w a ł na przeciąg 3 la t  gracza M a jc h ra  za 
odmową u d z ia łu  w d rużyn ie  w spo tkan iu  
o m istrzostw o . Za tak ie  samo p rzew in ie  
n ie  na przec iąg  3 m iesięcy zostali zdy­
s k w a lif ik o w a n i gracze: T ry w ia ń s k i i  M a ­
łecki.

Pow ierzono fu n kc je  w  k lu b ie  pp.: W. 
B a ra d u ie jo w i — gospodarza inw en ta rzo - 
wdgo, St. G re lew ieżow i — gospodarza lo  
ka lu , M . N ow akow skiem u — kpt. d ru ży ­
ny, zastępcą kp t. — E, B anvsia , zastęp­
cą ska rb n ika  — B. B a lick iego , zastępcą 
k ie r, sport. — T. Zurka, zastępcą gospo. 
darża boiska — J. Jakubow skiego.

Z esta li skreś len i z zarządu pp.: B. Gal 
gs-f.— -*■

P R Z Y C H O D N IA

lo t, F . Łazarz, W ł. Ł u ck  oś, zaś w yk re ś lo ­
n y  ja k o  członek k lu b u  A . P a ta ty n .

Posiedzenie zarządu zostało wyznaczo 
ne na dzień dzis ie jszy o godz. 18-e.i.

W  d niu  13 bm. o godz. 15_ej odbądzio 
sią W leczenie oznak k lubow ych członkom  
zasłużonym.

X  S K Ł A D  R E P R E Z E N T A C J I LO T 
W Y  N A  M EC Z Z P O L S K Ą . S k ład  ło tew  
sk ie j rep rezen tac ji p iłk a rs k ie j, k tó ra  w 
n iedzie ’ e w alczyć bądzie w Rydze z P o l­
ską. przedstaw ia  sią następująco. Łazd ins 
Lauks, S laviszens L e v ita n s , Berzins, Ł id - 
m anis. V crne rs , Vesterm anis, Peter«ons, 
Szeibels, Bordusko.

LECZN
chorób wenerycznych I skór. „Pom os” 

SOSNOWIEC, S IE N K IE W IC Z A  17-a 

Czynnat 11-1 i  5-8 pp., w świąta: 11-1 
W izy ta  5 złotych.

S Z C Z O T K I DO Z A M IA T A N IA  
W Y C IE R A C Z K I

Zapraw y do podłóg — w ió rk i, sukno 
• do, f r o te ro w a ć ^ —'odkurzaczki. O le i 
p y ło e liło n n r. U ,- ,p 0 do p ran ia  — 

soda , ... ,
— poleca n a jta n ie j —

„S IŁA "
SO SN O W IEC . F i l ja  Pogoń. ul. B ę­

dzińska.
H a le  R ozw oju te ł. 11-04.

Zanim oświetlisz swój sklep lub wy­
stawę,. zwróć się o poradę do Wydziału 
Taryf i Propagandy, tel. 55.

ELEKTROWNIA 0KRE60WA 
w Zagłębiu Dębrowskitm Sp. Akc.

O d  113 la t
O cty sp iry tusow e  Zakładów  P rzem ysłowo .  Chem icznych 

Lm lw  ik  Spiess i  Syn S. A. w W arszaw ie
są niezastąpione.

Ocet kuchenny a1/? °/0, ocet podwójny 5%, ocet mocny 7°/0 do  m a r y n a t ]
O cty „Spiess*’ n iezaw odnie  ch ro n ią  m a ryna ty . Ceny u isk ie . O cty „Spiess”  są

dostąpne d la  w szystkich.
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

R ozlew nia i  h u rto w a  sprzedaż — H U R T 3 W N IA  C H R Z E Ś C JA Ń S K IE G O  TO W . 
D O B 70C Z Y ’N N 0 Ś G I w Sosnowcu, u l. 3-go M a ja  N r. 20. Tel. 6-fiI».

K I N O
ZA6ŁĘ8IE

D Z IŚ ! C E N Y  M IE JS C  OD 25 GR.
Ś w iatow a sensacja sezonu !

Nowe przygody Tarzana
O n ie zw yk łe j s ile  em ocjona lne j, W ykonany w sam ym  sercu A m e­

r y k i  Ś rodkow ej, w .dżunglach G uatem ali- 
To a rcydz ie ło  w ykonane kesztem nad. udz k ic h  w ys iłków , w obliczu

g rozy śm ierc i.
W  ro l i  Tarzana la u re a t o lim p ijs k i H E R M A N  B R IX .

Początek sęansu o gedz. 18.ej.
U W A G A  ! Z  powodu w ie lk ich  kosztów w ys ta w ie n ia  f i lm u —b ile ty  

po 25 g r. ty lk o  w ogran iczone j ilośc i.
■ "  1,11 1 —  i i u . i -i

mmmmm m mm m 
a a a  a

V

K I N O

Palace
m mm m

wzruszającegoOd daw na n ie  by ło  w Sosno" ęu tak  p iąk nego
fi lm u  !

G e n ja luc j t r io  ak to rsk ie  F r iE D R lC  M A R C H , M E R L E  O BER O N  
H E R B E R T  M A R C H A L  w po tążnym  dram acie  p. t.

Czarny anioł
Ceny m ie jsc od 25 g r.

jurowkl dla dorouifch te  w

tylko

W „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”
zyskasz nowyth Klientów I 
zwiększysz obroty I 
zapewnisz sobie dobrobytI

L E K C J E  g ry  fo rte p ia n o w e j udzie la  ru ­
tynow ana  nauczyc ie lka  (D yp lo m  K o n te r  
w a to r iu m  W arszaw skiego), Postąpy za­
pewnione. Sosnowiec, D ęb lińska  11, fro n t 
p ierwsze p ią tro .
POSADY I PRACE
P O S Z U K U J E  cze ladników  szewskich na 
męską, dam ską i  dziecinną robotą. Z g lo . 
szenia zaraz. Boba, M ys łow ice , B y to ir i-
ska 8 .___________________________________
P O TR ZE B N  Y ch łop iec do rozw ożenia ią3 
czywa. Ząbkow ice, 11 L is topada  11, K o - 
pernaeki.

KUPNO I SPRZEDAŻ
PRZYBO RY7 szkolne n a jta n ie j kup isz w 
S K Ł A D Z IE  M A T E R J A Ł Ó W  P IŚ M IE N - 
N Y C H  W Ł . C IS Z E K , Będzin . M ałacliow . 
skiego 7. U w aga ! U pom in k i rcklamowey 
S P R Z E D A M  p ra ln ią  z powodu w y jazuu
■osno w iec, P iłsudsk iego  60.

DROBNE OGŁOSZENIA
NAUKA l W YCHOW ANIE

Szkoła powszechna
Szczegółowy, roczny rozk ład  p rz y ro d y  z 
zastosowaniem  ko re la c ji, doświadczeń wy 
sy lam  po o trzym a n iu  z ło tó w k i, Gźei&dż(
S tan is ław  K w ia te k . _______________
M A T U R A L N E  K u r s y ,  G iin n a z ia jn e  w 
K a tow icach  — organizow ane os ta tn i raz. 
W p is y  i  in fo rm a c je  codziennie do 15-gb 
w rześn ia  od godz. 19—21 w P aństw ow ym  
G im nazium  p rz y  u l. M ick iew icza . O g ra n i­
czona liczba  m ie jsc.

K U P IE  samochód osobowy używ any niA 
d ro g i F o rd  albo C hevro le t. O fe r ty  adm  
„E x p rc s u ”  Sosnowiec pod „A uto*.
LOKALE
P O K Ó J um eblow any zaraz do w yna jęc id
P eucker. Sosnowiec, P iłsudskiego 2 5 ____
P O K Ó J dla samotnego (e j) do w yn a ję ­
cia zaraz Sosnowiec. R udna 15/1.___
P O K O J E  ka w a le rsk ie  um eblowane lub 
bez n iekrąpu jąee , łaz ienka, w ygody. P ro ­
sta 12, gospodarz.
7GTTRTONE DOKUMENTY

.S K R A D Z IO N O  •zaświadczenie yyojskowe. 
w ydane przez P. K - .U.. Zaw ierę ie  na tin-icj 
S te fana S ciś ljck iegó , k tó re  un iew ażniam

R Ó Ż N E

O N D U L A C J Ę  trw a łą , wodną,, że la/ko> ą 
w yko n u je  Z a k ła d  f r y z je rs k i Doros ( l n y  
przystępne. Sosnowiec, H a le  Rop w o j u.

Wydawca Helena Monniorska. D ru k -  „ E x p re s  Zag łęb ia** S osrg w w o  K V jp .n& lnn  1 , Redaktor oiTp. Tadeusz Lipski


